
O so bi ste spo tka nie
Szu kaj cie po ko ju. Grzech pier wo rod ny

prze rwał pięk ną pieśń po ko ju, któ rą śpie wał
czło wiek w Ra ju – przy ja ciel Bo ga. Po bi ty
przez sza ta na i je go po ku sę po czął pieśń nie -
po ko ju i lę ku. Spa ra li żo wa ny stra chem ukrył
się przed Bo giem Oj cem i za milkł, aby
za chwi lę za cząć śpie wać już in ną pieśń ży -
cia, pieśń ego izmu, kon cen tra cji na so bie,
wy bie la nia swej wi ny, a obar cza nia wi ną
swej mał żon ki Ewy. Po wy pę dze niu z Ra ju
idzie przez wie ki tar ga ny nie po ko jem ulot ne -
go szczę ścia, nie zro zu mie nia przez in nych,
prze mi ja nia, cho rób i śmier ci. W czło wie czej
pie śni ży cia na ra sta ją zgrzy ty, fał szy we to ny,
wy bu chy i eks plo zje. Gdy od Bo ga co raz da -
lej, wte dy też w ser cu, ro dzi nie i na ro dach
co raz wię cej ciem no ści, nie po ko ju, przy -
krych sta nów du cha, za gu bie nia, ża lu i pła -
czu, błęd nych de cy zji, roz cza ro wa nia, roz pa -
czy, cy ni zmu i okru cień stwa. 

Szu kaj cie po ko ju. Sio stra El wi ra zwią za -
na du cho wo z Me dziu gor jem po świę ci ła ży -
cie nar ko ma nom, któ rzy śpie wa ją naj bar dziej
bo le sną i przej mu ją cą pieśń ży cia – pieśń
nie po ko ju, cier pie nia i roz pa czy. Bio rąc
na swe ra mio na i przyj mu jąc do swe go ser ca
ży cie tych mło dych lu dzi bar dzo wy raź nie
zo ba czy ła przy czy nę ich tra gicz nych lo sów. 

Pa trząc na współ cze sny świat mó wi:
„Przy kła dy, któ re na si mło dzi lu dzie ma ją
dzi siaj przed so bą, czy li my, są przy kła da mi
nie przej rzy sty mi, fał szy wy mi, któ re nie ma ją
przy szło ści. Czy ni my im tym krzyw dę. Dzię -
ki nam uwie rzy li, iż tyl ko pra ca, za rob ki, ka -
rie ra, do bro byt, pie nią dze i za ba wa są szczę -
ściem we dług świa ta, lecz ci, któ rzy po sia da -
ją te rze czy na dal są źli, nie na sy ce ni, smut ni,
mar twi. To przez nas mło dzi wie rzą, że to jest
me ta, cel ży cia” (s. El wi ra, „Iskier ki świa tła”
str. 73). Dla te go mu si my się na wró cić. Dla te -
go Kró lo wa Po ko ju mó wi w dzi siej szym orę -
dziu o Je zu sie Chry stu sie, któ ry przy szedł tu
na zie mię, by dać nam swój po kój bez wzglę -
du na to, kim i czym je ste śmy.

On – mój Syn a wasz brat – prze ze mnie
wzy wa was do na wró ce nia, bo bez Bo ga nie
ma dla was przy szło ści ani ży cia wiecz ne -
go. Te sło wa o ży cio daj nym na wró ce niu
spraw dza ją się w ży ciu tych mło dych lu dzi
w Wie czer ni kach s. El wi ry. „To nar ko man
mó wi nam dzi siaj, że ca łe spo łe czeń stwo
jest za tru te, a kie dy oka zu je się, że wa sze
dziec ko uży wa nar ko ty ków, po pa trz cie so -
bie w oczy, bo w wa szym ży ciu wy da rzył
się cud krzy ża, bó lu i śmier ci – do ży cia.
Po zwól my Je zu so wi z Na za re tu, by w ten
krzyż, w ten roz dzie ra ją cy nas ból wszedł
i prze kształ cił go w zmar twych wsta nie dla
na sze go dziec ka i ro dzi ny”.

Sio stra do świad cza ją ca cu dów wskrze -
sze nia du cho we go z prze ję ciem ape lu je:
„Mło dzi, nie za da wa laj cie się tym, co wam
za pro po no wa li śmy ja ko sens ży cia. (...)
Obej mij cie Bo ga, któ ry nas szu ka i po trze -
bu je. (...) Bóg nie jest sen ty men ta li zmem,
spi ry tu ali zmem, eks ta zą; mi łość Bo ga jest
kon kret na, eg zy sten cjal na, ma ni fe stu ją ca się
i ży wa, zmie nia ży cie i ludz kie dzie je”. Sio -
stra peł na na dziei do da je: „Mło dzi lu dzie
ma ją jed nak od wa gę, by pra gnąć ży cia in -
nym ży ciem, pra gną mieć czy ste ser ce
i umysł go to wy do przy ję cia Bo żej mi ło ści,
bez któ rej wszy scy, mniej lub bar dziej, je ste -
śmy nar ko ma na mi. Ci mło dzi lu dzie, któ rzy
przy ję li Je zu sa, sta li się praw dzi wy mi spe -
cja li sta mi ży cia, ra do ści, po nie waż ich ży cie
ma smak wiecz no ści”. 

Aby zna leźć po kój, Mat ka Bo ża mó wi
nam: Dla te go też wierz cie, mó dl cie się i żyj -
cie w ła sce, ocze ku jąc wa sze go oso bi ste go
spo tka nia z Nim. Za glą dam do in nych orę -
dzi: daj cie Pa nu Bo gu pierw sze miej sce
w pra cy i w ży ciu co dzien nym; zde cy duj cie
się w peł ni na Bo ga; mó dl cie się i z dnia
na dzień prze mie niaj cie swo je ży cie. Gdy
wie rzy my i mo dli my się, to ży je my w ła sce.
Wte dy też je ste śmy przy kła dem dla in nych.

Kró lo wa Po ko ju w swo jej szko le pro wa dzi
nas do te go, aby śmy by li mo dli twą, po ko jem,
świa tłem, bło go sła wień stwem, ra do ścią;
i w ten spo sób by li ży wy mi świad ka mi. Przy -
po mi nam so bie mło dą ma mę sa mot nie wy -
cho wu ją cą dziec ko, któ ra wy ra zi ła ból i żal
mó wiąc: nie mia łam przy kła du, nie wie dzia -
łam, że moż na żyć ina czej, nie zna łam Bo ga
i mo dli twy. Żyj my w ła sce, w oso bi stym
spo tka niu z Je zu sem a po mo że my in nym za -
śpie wać Bo żą pieśń na wró ce nia i po ko ju. 

W tym cza sie ła ski wzy wam was do
mo dli twy. Usłysz my to we zwa nie. Bo wiem
– jak w in nym orę dziu sły szy my – „Je zus
jest Kró lem Po ko ju i tyl ko On mo że udzie lić
wam po ko ju, któ re go szu ka cie. Je stem z wa -
mi i od da ję was w szcze gól ny spo sób Je zu -
so wi, te raz w tych no wych cza sach, kie dy
trze ba się na Nie go zde cy do wać. Ten czas
jest cza sem ła ski. Po mo że nam w tym szcze -
gól nie Ró ża niec. Mo dli twa czy ni cu da. Wte -
dy gdy je ste ście zmę cze ni, cho rzy i nie wi -
dzi cie sen su ży cia, weź cie ró ża niec i mó dl cie
się, do pó ki mo dli twa nie sta nie się dla was
ra do snym spo tka niem z wa szym Zba wi cie -
lem”. Nie za po mnij my też o wiel kiej ro li
dzie ci w Bo żym pla nie zba wie nia czło wie -
ka. Zarówno i w Gie trz wał dzie i w Fa ti mie
i w Me dziu gor ju Mat ka Bo ża pro si dzie ci
o mo dli twę ró żań co wą. Mó dl my się w ro dzi -
nach na ró żań cu ra zem z dzieć mi. Nie ża łuj -
my cza su i ser ca i od po wiedz my, bo Kró lo wa
Po ko ju nam dzię ku je.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch. P.
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„Dro gie dzie ci! W tym cza sie
ła ski wzy wam was do mo dli -
twy. Ko cha ne dzie ci, mó dl cie
się i szu kaj cie po ko ju. Ten,
któ ry przy szedł tu na zie mię,
by dać wam swój po kój bez
wzglę du na to, kim i czym je -
ste ście, On – mój Syn a wasz
brat – prze ze mnie wzy wa was
do na wró ce nia, bo bez Bo ga
nie ma dla was przy szło ści ani
ży cia wiecz ne go. Dla te go też
wierz cie, mó dl cie się i żyj cie
w ła sce, ocze ku jąc wa sze go
oso bi ste go spo tka nia z Nim.
Dzię ku ję wam, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Przyszłam zakończyć to 
co rozpoczęłam w Fatimie
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dro ga cia sna, trud na, nie do stęp na pro wa -
dzi do pa ła cu wiecz ne go szczę ścia.

Dla cze go tak się dzie je? Bóg po trak -
to wał dro gę ja ko na rzę dzie do sko na le nia
czło wie ka. W prze ciw no ściach, w po ko -
ny wa niu trud no ści doj rze wa ser ce czło -
wie ka do ży cia w wiecz nym szczę ściu.
Tyl ko ten, ko go stać na trud, na po świę ce -
nie – zdo ła do trzeć do Do mu Oj ca.

W świe tle ob ja wie nia Bo że go lu dzie
dzie lą się na dwie czę ści. Jed ni wy bie ra -
ją ra dość sa mej po dró ży i dla te go de -
cy du ją się na wę drów kę dro gą wy god -
ną. Ich nie in te re su je cel, do któ re go
zmie rza ją. Prze ży cie pięk na sa mej dro gi
jest tym ce lem. Dru dzy wy bie ra ją wi zję
no we go ży cia ja ką przed ni mi roz ta cza
Bóg i de cy du ją się na po ko na nie
wszyst kich trud no ści stro mej dro gi,
by le do trzeć do zie mi obie ca nej.

Ad wen to we spo tka nie ze świę tym Jó -
ze fem wzy wa do głęb szej re flek sji nad
wła sną wi zją ży cia. Ku cze mu zmie rza -
my? Czy jest to je dy nie wi zja wy god nej
dro gi za mknię ta w do cze sno ści, czy też
jest to wi zja, któ rą roz ta cza przed na mi
Bóg? A je śli zde cy do wa li śmy się na wę -
dro wa nie w stro nę pa ła cu wiecz nej szczę -
śli wo ści, któ ry jest Do mem na sze go Oj ca,
czy je ste śmy go to wi na po ko na nie prze -
ciw no ści, któ re po ja wią się na wio dą cej
do Nie go dro dze? Nie moż na ina czej
udo wod nić au ten tycz no ści swej wia ry
i mi ło ści, jak tyl ko przez wier ne trwa nie
na stro mej i trud nej dro dze pro wa dzą cej
do Nie ba. Ob ja wił nam to sam Syn Bo ży,
któ ry po wrót do Do mu Oj ca roz po czy -
na w be tle jem skiej staj ni.

Ks. Edward Sta niek

Bo że Na ro dze nie 
„W ser cu no cy, w naj su row szej po rze

ro ku, w naj mroź niej szej gro cie – miej scu
przeznaczonym dla by dląt, a nie ludz kie -
go stwo rze nia, w peł ni cza sów przy szedł
na świat obie ca ny Me sjasz – Je zus – Zba -
wi ciel lu dzi. Bez zgieł ku wo kół Nie go,
wół i osioł ogrze wa ją no wona ro dzo ne,
ubo gie Dzie ciąt ko; obok ad o ru ją Je po -
kor na nie wia sta i utru dzo ny, ubo gi mąż.
Czyż nie sły chać kwi leń i pła czu Bo że -
go Pa cho lę cia. Po przez ten płacz i kwi -
le nia ofia ru je Ono Bo żej spra wie dli wo ści
pierw szy okup na sze go po jed na nia.
Od do brych czter dzie stu wie ków jest Ono
ocze ki wa ne; Pa triar cho wie z utę sk nie -
niem wzy wa li Je go przyj ścia; świę ci pi sa -
rze ja sno pro ro ko wa li o miej scu i cza sie
Je go na ro dze nia, a jed nak wszyst ko jest

mil cze niem i wy da je się, że nikt nie był
świa do my te go wiel kie go wy da rze nia.
Do pie ro tro chę póź niej to Dzie cię zo sta je
od wie dzo ne przez pa ste rzy bacz nie strze -
gą cych sta da owiec na łą kach. Zo sta li oni
po wia do mie ni o tym gło śnym wy da rze niu
przez du chy nie bie skie i za pro sze ni, aby
udać się do Je go gro ty (...)” – św. o. Pio.

Usu nię to Je zu sa
Zbli ża się Bo że Na ro dze nie i uli ce

miast przy stro iły się świa tła mi. Nie koń -
czą cy się rząd skle pów, ele ganc kie, ale
nad mier ne bo gac two. Po le wej stro nie na -
sze go au ta ca ły rząd przy cią ga ją cych oczy
wy staw. Za szy bą de li kat nie pró szy śnieg
– złu dze nie optycz ne. Po za tym chłop cy
i dziew czę ta na san kach cią gnię tych przez
re ni fe ry i zwie rząt ka z Wal ta Di sneya.
I jesz cze san ki, i Świę ty Mi ko łaj, i je le nie,
pro się ta, za ją ce, ska czą ce żab ki i czer wo -
ne kra sno lud ki. Wszyst ko po ru sza się
z wdzię kiem. O! Są i anioł ki… Ależ skąd!
To tyl ko wróż ki wy my ślo ne ostat nio ja ko
ozdo by bia łe go pej za żu. Dziec ko idą ce
z ro dzi ca mi wspi na się na pal ce i pa trzy
ocza ro wa ne. 

A w mo im ser cu nie do wie rza nie,
a po tem pra wie bunt: ten bo ga ty świat
„przy własz czył” so bie Bo że Na ro dze -
nie ze wszyst ki mi je go re kwi zy ta mi,
a „wy rzu cił” Je zu sa! Z Bo że go Na ro -
dze nia wy bie ra po ezję, na strój, życz li -
wość, któ rą ro dzi, pre zen ty, któ ry mi przy -
cią ga, świa tła, gwiaz dy, śpie wy. Sku pia
się na Bo żym Na ro dze niu z po wo du naj -
lep szych za rob ków w cią gu ro ku. Ale nie
my śli o Je zu sie. „Przy szedł do swo ich, ale
swoi Go nie przy ję li...”, „Nie by ło dla
Nie go miej sca w go spo dzie...”, na wet
w Bo że Na ro dze nie. Dziś w no cy nie spa -
łam. Ta myśl nie da wa ła mi za snąć. Gdy -
bym się jesz cze raz na ro dzi ła, zro bi ła bym
wie le rze czy. Za ło ży ła bym Dzie ło, któ re
po ma ga ło by lu dziom na tej zie mi świę to -
wać Bo że Na ro dze nie. Wy pa la ła bym fi -
gur ki i sta tu et ki o szla chet nej for mie. Na -
gry wa ła bym po ezje, daw ne i współ cze sne
ko lę dy, ilu stro wa ła bym książ ki dla dzie ci
i do ro słych o tej „ta jem ni cy mi ło ści”, pi -
sa ła bym sce na riu sze do ja se łek i fil mów...
Nie wiem, co bym jesz cze ro bi ła... Dzi siaj
dzię ku ję Ko ścio ło wi za to, że oca lił wi ze -
run ki. Kie dy przed la ty by łam w kra ju,
gdzie pa no wał ate izm, pe wien ka płan
rzeź bił po sta cie anio łów, by przy po mi nać
lu dziom o Nie bie. Dzi siaj bar dziej go ro -
zu miem. Po trze bu je te go ate izm prak tycz -
ny, któ ry te raz za le wa świat. Z pew no ścią,
to za gar nię cie dla sie bie Bo że go Na ro dze -
nia a wy gna nie No wo na ro dzo ne go jest
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Dwie wi zje ży cia
Jó zef miał swo je ży cio we pla ny. Chciał

za ło żyć ro dzi nę. Cze ka jąc na dzień ślu bu
z ra do ścią spo glą dał na swo ją na rze czo ną
– Ma ry ję. Je go wi zja ży cia nie od bie ga ła
w ni czym od tej, ja ką mie li je go ko le dzy.
Mi mo głę bo kiej wia ry, ja ką po sia dał, by ła
ona przy kro jo na do do cze sno ści. Chciał
uczci wie prze żyć swo je la ta, wy cho wać
dzie ci, do cze kać się wnu ków i w po czu -
ciu do brze wy ko na ne go obo wiąz ku spo -
cząć ra zem z przod ka mi w gro bie.

In ter wen cja Pa na Bo ga zmie ni ła zu peł -
nie je go pla ny i otwar ła przed nim no wą
wi zję się ga ją cą w wiecz ność. Bóg w rę ce
Jó ze fa od dał Swo je go Sy na i Je go Mat kę,
czy niąc go od po wie dzial nym za ich los
na zie mi. Po cząt ko wo cie śla z Na za re tu
nie wie le ro zu miał z te go cze go Pan Bóg
od nie go ocze ku je, ale w swej spra wie dli -
wo ści nie mógł Bo gu po wie dzieć: „nie”.
Zgo dził się na dro gę wio dą cą ku re ali za -
cji tej osza ła mia ją cej wi zji się ga ją cej
w wiecz ność.

Jó zef wie le sły szał o pięk nie i do sko -
na ło ści Me sjań skie go Kró le stwa, nie -
jed ne go też do wie dział się od swo jej żo ny
Ma ryi, głę bo ko wta jem ni czo nej przez sa -
me go Du cha Świę te go w pla ny zba wie nia
świa ta. Jed no dłu go po zo sta wa ło dla nie -
go ta jem ni cą: dla cze go dro ga wio dą ca
do re ali za cji tej wspa nia łej wi zji jest tak
trud na. Oto z Mat ką Me sja sza w ostat nich
ty go dniach cią ży mu si wę dro wać z Na za -
re tu do Be tle jem. Tam spo ty ka ją się z nie -
przy chyl nym przy ję ciem przez swo ich
krew nych, któ rzy dla ubo gie go cie śli i je -
go mał żon ki nie znaj du ją na wet ką ta
na miesz ka nie. Me sjasz, Syn Bo ga, ro dzi
się osta tecz nie w staj ni, a więc w wa run -
kach urą ga ją cych ludz kiej god no ści.

Nam się wy da je, że do pięk ne go pa ła cu
mu si pro wa dzić dro ga rów nie pięk na jak
sam pa łac – sze ro ka, rów na, wy god na.
Nie mo że my so bie na wet wy obra zić,
by do pa ła cu trze ba by ło brnąć po bło -
cie, po ko ny wać prze szko dy cza sem
prze ra sta ją ce moż li wo ści czło wie ka.
Do pa ła cu je dzie się pięk nym po wo zem
lub luk su so wym sa mo cho dem. Dro ga
i pa łac sta no wią jed ną ca łość. Tym cza sem
Pan Bóg bu rzy to na sze wy obra że nie. We -
dług Nie go dro ga pierw szej kla sy, sze ro ka
i wy god na, wie dzie na kra wę dzi prze pa ści
do wiecz ne go nie szczę ścia. Na to miast
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czymś bo le snym. Oby śmy przy naj mniej
we wszyst kich na szych do mach gło si li
Te go, któ ry się na ro dził, przy go to wu jąc
na Je go cześć świę to, jak ni gdy do tąd!

Świę to dla wszyst kich
W dniach Bo że go Na ro dze nia na wet

w kra jach, gdzie pa nu je naj sroż sza zi ma,
du cho we cie pło ogar nia do my. W at mos -
fe rze czu je się coś, cze go nie ma w żad -
nym in nym cza sie. Na strój mó wią cy
o przyj ściu. Nie wszy scy o tym mó wią,
ale wszy scy to czu ją. Tak że ci, któ rzy nie
wie rzą w Bo ga, wy my śla ją ja kąś baj kę
lub po stać, by uspra wie dli wić pra gnie nie
cie sze nia się, ra do wa nia. Już na wie le ty -
go dni wcze śniej, zwłasz cza w więk szych
mia stach, uli ce, skle py i do my, ko lo ro wo
przy stro jo ne, błysz czą świa tła mi. Na Bo -
że Na ro dze nie tak że każ de ser ce sta je się
lep sze. Po da run ki, wy mie nia ne przez wie -
lu, są te go wy ra zem. To pięk ny zwy czaj. 

Jak moż na so bie wy obra zić rok bez
Bo że go Na ro dze nia? A prze cież wi dzi -
my, że dzi siej sze mu spo łe czeń stwu cze -
goś bra ku je... tak że w Bo że Na ro dze nie.
Ca łe go te go blich tru śpie wów, de ko ra cji,
świę to wa nia nie rów no wa ży głę bo ka me -
dy ta cja nad tym, czym jest Bo że Na ro dze -
nie. Na czy ją cześć świę tu je my? Na szych
dzie ci? Nas sa mych? Czy jesz cze ko goś.
Czy to nie Je zus, po mi ja ny przez więk -
szość, od rzu ca ny przez świat, przez wie lu
za po mnia ny – jest centrum, je dy nym, wy -
łącz nym centrum te go wiel kie go do rocz -
ne go świę ta? Tak, wła śnie On. Chce my
spra wić, by Oso ba Je zu sa i Jej kon tem pla -
cja wy su nę ła się przed wszyst kie ze -
wnętrz ne prze ja wy świę ta. Pra gnie my,
aby Je go imię roz brzmie wa ło po nad
wszel ką in ną pie śnią, a Je go świa tło ja -
śnia ło sil niej niż in ne świa tła. Je zus, Em -
ma nu el, „Bóg z na mi”, tłu ma czy świę to
Bo że go Na ro dze nia. 

Tak, po nie waż Syn Bo ży, naj czyst szy
Duch, pra wie dwa ty sią ce lat te mu przy -
jął na sze cia ło i na ro dził się wśród nas ja -
ko dziec ko, jak wszyst kie in ne dzie ci.
A wszyst ko to uczy nił, aby dzie lić los na -
sze go ży cia, ro snąć, pra co wać jak my, 
za ło żyć Ko ściół, umrzeć dla na sze go zba -
wie nia, aby nas do pro wa dzić po tym ży -
ciu do Ży cia, do któ re go po wró cił wstę pu -
jąc do Nie ba. Bo że Na ro dze nie mó wi
o mi ło ści, ja ką Bóg nas ko cha. Dzie ciąt ko
Je zus jest naj wspa nial szym da rem, ja ki
Nie bo uczy ni ło zie mi, tej ma leń kiej zie mi
za gu bio nej w bez mia rze prze strze ni
wśród mi liar dów gwiazd, tak jed nak wy -
nie sio nej, tak wy bra nej, że zo sta ła miesz -
ka niem praw dzi we go Bo ga, któ ry stał się

a je śli jed no z nich nie po ja wi się w po ko -
ju, gdzie jest krzyż, w ten spo sób przy zna
się do swo jej wi ny. Do pierw sze go więk -
sze go kon flik tu do szło mię dzy ni mi o lu -
stro. Mąż chciał go umie ścić w przed po -
ko ju, a żo na w po ko ju go ścin nym. Po
kłót ni mąż pierw szy udał się do po ko ju,
gdzie był krzyż. Mo dlił się, by Pan Bóg
zro bił coś z je go upar tą żo ną i po mógł roz -
wią zać pro blem. Po chwi li przy szła żo -
na i za czę ła mó wić, że na wet dzie więć
chó rów aniel skich nie po tra fi wy le czyć
upo ru tej twar dej gło wy. 

Kie dy w re la cjach mię dzy mał żon -
ka mi do cho dzi do kon flik tów, za pew ne
po trze ba mo dli twy, by je roz wią zać. Oto
świa dec two o si le mo dli twy: „Kie dy mąż
ule gał róż nym na ło gom, za czę łam gor li -
wie mo dlić się o je go na wró ce nie i prze -
mia nę du cho wą. Otrzy ma łam dar ro ze -
zna nia. Od kry łam w so bie wie le wad, któ -
re dzię ki mo dli twie za czę łam eli mi no wać.
Mąż do strzegł mo ją prze mia nę i po wo li
za czął się zmie niać i wy zwa lać z na ło go -
we go znie wo le nia”.

Pro blem współ cze snej ro dzi ny po ru -
szył ks. Sta ni sław opie kun du cho wy piel -
grzym ki do Me dziu gor ja, któ rą z oka zji
35 rocz ni cy ob ja wień zor ga ni zo wa ła Re -
dak cja „Echa Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”.
Gdy wra ca li śmy z Szi ro kie go Bri je gu,
przed sta wił zwy czaj zwią za ny z tą miej -
sco wo ścią. Jest on tak pięk ny i sku tecz ny,
że ostat nio za czy na być sto so wa ny w Eu -
ro pie i wAme ry ce. Miej sco wość li czy kil -
ka na ście ty się cy wier nych i od wie ków
nie roz pa dła się w niej żad na ro dzi na,
gdyż w jej ży ciu ro lę ode grał krzyż.

Gdy w Szi ro kim Bri je gu pa ra mło -
dych przy go to wu je się do mał żeń stwa,
chło pak ku pu je krzyż. Na rze cze ni przy -
no szą go do ko ścio ła, ksiądz go bło go sła -
wi. W cza sie przy się gi mał żeń skiej w pra -
we dło nie wkła da ją krzyż, a ksiądz je 
opa su je stu łą. Po ce re mo nii mał żon ko wie
umiesz cza ją krzyż w ho no ro wym miej scu
w miesz ka niu; w chwi lach trud nych uda -
ją się w to miej sce i z Chry stu sem roz wią -
zu ją ży cio we pro ble my. Wpa ja ją też sza -
cu nek do krzy ża swo im dzie ciom, któ re
przed snem dzię ku ją za prze ży ty dzień
i z Je zu sem za sy pia ją, a nie z „przy tu lan -
ka mi” jak w na szych re aliach.

Wśród piel grzy mów by ła też Elż bie -
ta i Wła dy sław z Biel ska -Bia łej, któ rzy
świę to wa li 40-le cie mał żeń stwa. Ela da ła
świa dec two swe go mał żeń skie go uda ne -
go związ ku. Po cho dzi li spod Tar no wa.
Gdy za wie ra li zwią zek mał żeń ski na oł ta -
rzu umie ści li ob ra zy Ser ca Pa na Je zu sa
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czło wie kiem. Bo że Na ro dze nie wo ła do
nas, że Bóg nas ko cha, że Bóg jest Mi ło ścią.

A my nie je ste śmy praw dzi wy mi
chrze ści ja na mi, je śli nie na da je my Bo że -
mu Na ro dze niu je go wła ści we go zna cze -
nia; je śli z tej za chwy ca ją cej ta jem ni cy,
do któ rej przy lgnę ło tak wie le po wierz -
chow nych sko ja rzeń, nie umie my wy do -
by wać praw dy, ja ką w so bie no si. Mu si my
być echem słów anio łów, któ rzy ob wie ści -
li ją pa ste rzom i nie zmar no wać oka zji, by
po wie dzieć bra ciom, przy ja cio łom, ko le -
gom, świa tu, że Mi łość zstą pi ła na zie mię
dla każ de go z nas; że w Bo że Na ro dze nie
nikt nie mo że czuć się sam, opusz czo ny,
osie ro co ny, wy klę ty. Je zus nie przy szedł
tyl ko dla bia łych, ani tyl ko dla czar nych,
tyl ko dla Eu ro pej czy ków, czy tyl ko dla in -
nych na ro dów. Bóg stał się czło wie kiem
dla ca łej ludz ko ści, a więc dla każ de go
z nas. Jest to więc świę to dla wszyst kich,
ra dość dla wszyst kich, wy zwo le nie dla
wszyst kich, po kój dla wszyst kich. (...)

Chia ra Lu bich 

Dziś ro dzi na
po trze bu je mo dli twy

Już w Księ dze Ro dza ju, roz po czy na -
ją cej Pi smo Świę te, czy ta my: „Nie jest do -
brze, że by męż czy zna był sam (...) Dla te go
to męż czy zna opusz cza oj ca swe go i mat kę
swo ją i łą czy się ze swo ją żo ną tak ści śle,
że sta ją się jed nym cia łem” (Rdz 2,24).
Nie ste ty, jak czy ta my w Ka te chi zmie Ko -
ścio ła Ka to lic kie go w roz dzia le po świę co -
nym sa kra men to wi mał żeń stwa: „Każ dy
czło wiek do świad cza zła wo kół sie bie
i w so bie. Do świad cze nie to do ty czy rów -
nież re la cji mię dzy męż czy zną i ko bie tą”.

Nie wąt pli wie, szcze gól nie w obec nych
cza sach je ste śmy świad ka mi na ra sta nia
zła, któ re wkro czy ło w ży cie ro dzin. Na wet
w na szym kra ju, któ ry jest cią gle przed mu -
rzem chrze ści jań stwa, du ża licz ba par ży je
w związ kach nie sa kra men tal nych, zaś co
trze cie mał żeń stwo sa kra men tal ne roz pa -
da się (w War sza wie co dru gie), a le wi co -
we ugru po wa nia wal czą o za le ga li zo wa nie
na wzór wie lu państw eu ro pej skich  –
związ ków ho mo sek su al nych.

Roz dź wię ki w re la cjach mię dzy mał -
żon ka mi za pew ne zwią za ne są mię dzy in -
ny mi z wza jem nym oskar ża niem się, 
nie umie jęt no ścią pój ścia na kom pro mis,
bra kiem po ko ry, nie do strze ga niem zła
tkwią ce go w nas. My ślę, że do sko na le zi lu -
stru je to scen ka, któ rej bo ha te ra mi są no -
wo żeń cy. Przed ślu bem usta li li, że swo je
pro ble my bę dą roz wią zy wać pod krzy żem,
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jesz cze ni gdy nie sły sze li ście. Nie od po -
wia daj cie. Ale w swo im ser cu, po bło go -
sław cie Pa na, mnóż cie bło go sła wień stwa.
Wa sze bło go sła wień stwo usu nie efekt
bluź nier stwa i Bóg zo sta nie uwiel bio ny.

Trzy si ta: Fi lo zof So kra tes da je nam
bar dzo do brą ra dę. Gdy sły szy my ja kieś
złe sło wo i chce my je po wtó rzyć in nym,
naj pierw prze pro wadź my je przez „trzy si -
ta”: a – Czy to sło wo jest ab so lut nie praw -
dzi we? b – Czy jest do bre, że by je mó wić?
c – Czy jest po ży tecz ne, że by o nim mó -
wić in nym? Je śli nie jest ani praw dzi we,
ani do bre, ani po ży tecz ne... to za milcz my
i o nim za po mnij my! Zbli ża się Ad went, to
jest czas ci szy Ma ryi, któ ra no si Dzie ciąt -
ko Je zus w ta jem ni cy swo je go ser ca. Ona
nie ogła sza ła na da chach: „Zgad nij cie, co
dla was mam, jest to coś su per!”.

Mil cze nie jest mie czem w wal ce du -
cho wej – mó wi do nas św. Fau sty na.
„Nie doj dzie świę to ści ni gdy du sza ga da tli -
wa. Ten miecz mil cze nia obe tnie wszyst ko,
co by się przy cze pić do du szy chcia ło. Je -
ste śmy wraż li wi na mo wę i za raz wraż li wi
chce my od po wia dać, a nie zwa ża my na to,
czy jest w tym wo la Bo ża, że by śmy mó wi -
li. Du sza mil czą ca jest sil na, wszyst kie
prze ciw no ści nie za szko dzą jej, je że li wy -
trwa w mil cze niu. Du sza mil czą ca jest
zdol na do naj głęb sze go zjed no cze nia się
z Bo giem, ona ży je pra wie za wsze pod na -
tchnie niem Du cha Świę te go. Bóg w du szy
mil czą cej dzia ła bez prze szko dy” (Dz 477).

„Duch Świę ty nie mó wi do du szy roz -
pro szo nej i ga da tli wej, ale prze ma wia
przez swe ci che na tchnie nia do du szy sku -
pio nej, do du szy mil czą cej. Gdy by by ło
ści śle za cho wa ne mil cze nie, nie by ło by
szem rań, roz go ry czeń, ob mów, plo tek, nie
by ła by szar pa na mi łość bliź nie go, jed nym
sło wem, wie le błę dów by upa dło. Usta
mil czą ce są czy stym zło tem i świad czą
o świę to ści we wnętrz nej” (Dz 552).

Je zus tak że mó wi do niej: „Sta raj się
żyć w sku pie niu, abyś sły sza ła głos Mój,
któ ry jest ci chy tak, że tyl ko du sze sku pio -
ne go sły szeć mo gą” (Dz 1779).

KA TA RZY NA
LA BO URE

Cu dow ny Me da lik 

Od po cząt ków chrze -
ści jań stwa w Ko ście le

i wza jem nej uwa gi. Z pew no ścią te tech ni -
ki nie są sa me w so bie złe. Czę sto od da ją
wiel kie przy słu gi. Ale ich nie po ha mo wa -
ne, sys te ma tycz ne i bez kry tycz ne uży cie
czy ni z nich praw dzi wych ty ra nów do mo -
wych, któ rzy nas kon tro lu ją. Te no we spo -
so by ko mu ni ka cji krad ną mię dzy in ny mi
na szą zdol ność do za cho wa nia pry wat no -
ści, słu cha nia Bo ga i bliź nie go; okra da ją
nas ze zdol no ści uwiel bie nia, któ ra świad -
czy o wiel ko ści czło wie ka. Utrzy mu ją nas
w nie po ko ją cej płyt ko ści, do któ rej przy -
zwy cza ja my się w spo sób ka ta stro fal ny
jak do nar ko ty ku. Gdy uwiel bia my Bo ga,
sta je my się tym, czym na praw dę je ste śmy
w oczach Stwór cy, pod czas gdy ci oszu ści
stop nio wo po zba wia ją nas na szej pięk nej
toż sa mo ści.

Wie le ro dzin cier pi na „kry zys bra ku
ko mu ni ka cji”. Tam, gdzie nie wy ra ża się
mi ło ści, każ dy pró bu je prze żyć w swo im
wię zie niu szu ka jąc re kom pen sa ty dzię ki
ko mu ni ka cji we wszyst kich kie run kach.
Ach, gdy by śmy wie dzie li, jak Bóg pra -
gnie do nas mó wić! Nie bez ko ze ry Je go
pierw sze przy ka za nie za czy na się
od słów: She ma Isra el, Słu chaj Izra elu!

Pu łap ka dla re la cji z Bo giem. Pan po -
wie dział do s. Fau sty ny, że nie po do ba mu
się du sza wie lo mów na – „W ta kiej du szy
nie do zna ję od pocz nie nia. Usta wicz -
na wrza wa mę czy Mnie, a w tej wrza wie
du sza nie roz róż nia gło su Me go” (Dz.
1008). W isto cie Bóg mó wi do wszyst kich
dusz, ale tyl ko nie wiel ka ilość sły szy szept
Je go gło su. Dzi siaj licz ni są ci, któ rzy bo ją
się ci szy. Oni bo ją się sie bie sa mych. Ha łas
spra wia, że za po mi na my o na szym pu stym
wnę trzu stwa rza jąc wra że nie, że on je za -
peł nia. Złu dze nie! Bied ne ser ce, któ re nie
zna praw dzi wej ra do ści! Bied ne ser ce, któ -
re nie wie, że tyl ko Bóg mo że je wy peł nić
i któ re za po mi na wy peł nić swo ją ob ję tość!

Jak za cho wać czy ste ser ce? Kry ty ka
i złe sło wa, ja kie otrzy mu je my, wy glą da ją
jak gwał tow na fa la, któ ra do cie ra do brze gu
mo rza. Ona mo że ude rzać w ska łę, a po tem
od bić się z jesz cze więk szą gwał tow no ścią:
to się dzie je, gdy od po wia da my, gdy uspra -
wie dli wia my się lub gdy roz sie wa my te
sło wa wo kół nas. Ale fa la mo że tak że
osiąść na pia sku i wte dy tra ci swą si łę aż
osta tecz nie znik nie: to się dzie je, gdy kry ty -
ce, ob mo wie i nie na wi ści prze ciw sta wia my
na sze mil cze nie, jak to uczy nił Je zus pod -
czas swo jej mę ki. W ten spo sób gwał tow -
ność osia da na na szym mil cze niu i zni ka.

„Ni gdy nie wchodź cie w dys ku sję”
– mó wi Mat ka Bo ża. Na przy kład, je śli
ktoś w wa szej ro dzi nie bluź ni tak, jak

i Mat ki Bo żej. Ob ra zy po świę co ne przez
ka pła na, któ re to wa rzy szy ły im w cza sie
przy się gi mał żeń skiej, umie ści li w swo im
miesz ka niu i w chwi lach trud nych mo dli -
li się przed ni mi. Zwy czaj ten przy ję ła też
ich czwór ka dzie ci, two rząc uda ne związ -
ki mał żeń skie.

Na ko niec war to przy to czyć frag -
men ty co dzien nej mo dli twy o ochro nę
ro dzi ny przez Krew Je zu sa. Au to rem mo -
dli twy jest ks. Do mi nik Chmie lew ski.
Moż na ją by ło usły szeć w cza sie wy gła -
sza nych przez nie go re ko lek cji „Ze rwa nie
ze złem”: – „Pa nie Je zu, ob myj swo ją
dro go cen ną Krwią mnie sa me go i mo ją
ro dzi nę. Pro szę o cał ko wi tą ochro nę ży cia
mo je go i mo jej ro dzi ny. Pa nie Je zu, za -
cho waj nas dziś od złe go, od grze chu, po -
kus, ata ków i drę czeń ze stro ny sza ta -
na.(...) Krwi Chry stu sa, osto jo za gro żo -
nych, zdo bądź umy sły i ser ca ca łej na szej
ro dzi ny, wy rwij je spod wła dzy du chów
dzia ła ją cych przez me dia: du chów por no -
gra fii i zbo czeń, roz wo dów i zdrad mał -
żeń skich, za bój stwa i prze mo cy, wo jen
i nie na wi ści, żą dzy po sia da nia i nie ogra -
ni czo ne go uży wa nia, al ko ho li zmu i nar ko -
ma nii, sa ta ni stycz nej mu zy ki, okul ty stycz -
nych gier kom pu te ro wych i ha zar du,
kłam stwa i oszu stwa, le ni stwa i du cho wej
ozię bło ści. (...) Krwi Chry stu sa, po ko ju
i sło dy czy serc na szych przy wróć po kój,
zgo dę i mi łość w na szym do mu, zry wa jąc
mię dzy na mi i w nas wszel kie dia bel skie
wię zy, szcze gól nie po mię dzy mał żon ka mi
i dzieć mi w na szych ro dzi nach”. Amen.

Na chwa łę Stwór cy i Kró lo wej Ro dzin!
An na Sy jut

Zło dzie je cza su! 
Każ de go dnia na ryn ku ofe ro wa ne są

no we środ ki ko mu ni ka cji, co sta no wi wiel -
ką po moc dla pu blicz no ści. Te le wi zja, ra dio,
te le fon ko mór ko wy, twit ter, What sApp,
In ter net, YouTu be, Fa ce bo ok, In sta gram,
We Chat, itd. Ko mu ni ka cja? Dla cze go więc
po gar sza się bra ter ska więź i re la cje mię -
dzy oso bo we? Dla cze go ro dzi ny co raz bar -
dziej roz pa da ją się? Kim są ci zło dzie je,
któ rzy sub tel nie przy cho dzą, że by skraść
wza jem ne sły sze nie się, ra dość wy ni ka ją cą
z bra ter skiej wię zi i jed ność serc? 

Pu łap ka dla re la cji z in ny mi. Ro dzi -
na po win na być „miej scem zro zu mie nia
i czu ło ści” – mó wi do nas Ma ry ja (2 paź -
dzier ni ka). Ale przez te le wi zję i wszyst kie
te in ne me dia zbyt wie le ro dzin po zwo li ło
zło dzie jom pe ne tro wać swo je wnę trze.
Zło dzie jom cza su, dia lo gu ro dzin ne go
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spo wied ni ko wi oj cu Ala de lo wi, stąd dla
in nych sióstr wy da wa ła się być zwy kłą
mło dą za kon ni cą. W no cy z 18/19 lip ca
1830 ro ku we śnie uj rza ła swe go Anio ła
Stró ża, któ ry  będąc pod postacią chłopca
na ka zał jej uda nie się do ka pli cy. Tam Ka -
ta rzy na po raz pierw szy uj rza ła Ma ry ję,
któ ra mó wi ła o nie szczę ściach, ja kie spaść
mia ły na Fran cję, je śli ta się nie na wró ci. 

Po now ne ob ja wie nie na stą pi ło kil ka
mie się cy póź niej 27 li sto pa da, w so bo tę
po prze dza ją cą pierw szą nie dzie lę ad wen -
tu. Wte dy w ka pli cy za kon ni ca uj rza ła
Ma ry ję sto ją cą na ku li. Mat ka Bo ża no ga -
mi dep ta ła wę ża, a w rę kach trzy ma ła ku -
lę ziem ską, jak by chcia ła ją ofia ro wać Pa -
nu Bo gu. Ob ser wu jąc tę wi zję Ka ta rzy na
usły sza ła we wnętrz ny głos, któ ry po in for -
mo wał: „Ku la, któ rą wi dzisz, przed sta wia
ca ły świat i każ de go czło wie ka z osob na”.
Chwi lę póź niej mło da mnisz ka uj rza ła
Ma ry ję w in nej po sta ci, z sze ro ko roz war -
ty mi rę ko ma skie ro wa ny mi do do łu a z Jej
dło ni try ska ły stru gi świa tła. 

Ka ta rzy na po now nie usły sza ła głos:
„Te pro mie nie są sym bo lem łask, ja kie zle -
wam na oso by, któ re Mnie o nie pro szą”.
Na stęp nie Ka ta rzy na zo ba czy ła li te rę „M”,
z wy sta ją cym z niej krzy żem, któ rą ota cza -
ło 12 gwiazd, a pod li te rą „M” dwa Ser ca:
ople cio ne ko ro ną cier nio wą Ser ce Je zu sa
i prze bi te mie czem Ser ce Ma ryi. Do oko ła
udzie la ją cej łask Ma ryi wid niał na pis:
„O Ma ry jo bez grze chu po czę ta, módl
się za na mi, któ rzy się do Cie bie ucie ka -
my”. Pod ko niec te go ob ja wie nia Ka ta rzy -
na otrzy ma ła po le ce nie: „Po sta raj się, by
wy bi to me da le we dług te go wzo ru. Wszy -
scy, któ rzy go bę dą no si li, do stą pią wiel kich
łask, szcze gól nie je śli go bę dą no si li na szyi.
Tych, któ rzy we mnie ufa ją, wie lo ma ła ska -
mi ob da rzę”. 

O swo ich prze ży ciach po in for mo wa -
ła tyl ko spo wied ni ka, któ ry po cząt ko wo
po zo sta wał scep tycz ny co do praw dzi wo -
ści ca łej wi zji. Ob ja wie nia od no śnie me -
da li ka po wtó rzy ły się jesz cze trzy krot nie
w grud niu, a tak że w mar cu i we wrze śniu
1831 r. Tra pio ny wąt pli wo ścia mi o. Ala -
del zde cy do wał się w koń cu na świe tlić
ca łą spra wę ar cy bi sku po wi Pa ry ża. Ten,
zna jąc za wi ło ści zwią za ne z kwe stia mi
do gma tycz ne go uzna nia praw dy o Nie po -
ka la nym Po czę ciu uznał to za wy raź ny
znak z Nie ba i ze zwo lił na bi cie me da lio -
nów. Bar dzo szyb ko oka za ło się, że oso by
no szą ce z czcią „Me da lik Nie po ka la ne go
Po czę cia” do zna wa ły sze re gu łask. Bar -
dzo czę sty mi by ły na wró ce nia, ale do nie -
rzad kich wy da rzeń na le ża ły tak że uzdro -

wie nia cie le sne. Z cza sem za czę to więc
na zy wać go „Cu dow nym Me da li kiem”. 

Wier ni tak usil nie pra gnę li po sia dać me -
da lik, że w cią gu za le d wie 10 lat w sa -
mej tyl ko Fran cji wy bi to bli sko 60 mi -
lio nów sztuk. Za dzi wio ny je go ogrom ną
po pu lar no ścią ar cy bi skup Pa ry ża po wo łał
spe cjal ną ko mi sję, któ ra mia ła zba dać ob -
ja wie nia, ja kich do zna ła Ka ta rzy na La bo -
ure oraz prze ana li zo wać otrzy ma ne przez
me da lik cu da i ła ski. W 1836 ro ku du -
chow ni po twier dzi li wia ry god ność prze -
ka zu za kon ni cy z Rue du Bac i od tąd „Cu -
dow ny Me da lik” roz po wszech nia no z peł -
ną apro ba tą władz ko ściel nych. 

Sła wa pa ry skich ob ja wień do tar ła tak że
do Rzy mu i sta ła się waż nym czyn ni kiem,
któ ry przy spie szył pra cę nad ogło sze niem
do gma tu o Nie po ka la nym Po czę ciu Naj -
święt szej Ma ryi Pan ny. 02.02.1849 ro ku
pa pież Pius IX na pi sał list, w któ rym po -
pro sił bi sku pów ca łe go Ko ścio ła o pi sem -
ną opi nię na te mat do gma tu. Pa pież otrzy -
mał 604 od po wie dzi. Je dy nie kil ku z nich
wy po wie dzia ło się ne ga tyw nie, oko ło
dwu dzie stu kil ku za cho wa ło scep ty cyzm,
a po zo sta li da li po zy tyw ną od po wiedź.
Pius IX uznał to za naj waż niej szy i wy -
star cza ją cy ar gu ment teo lo gicz ny: jed no -
myśl ną in ter pre ta cję Tra dy cji i wia ry Ko -
ścio ła oraz tek stów Pi sma Świę te go. 
8 grud nia 1854 r. bul lą In ef fa bi lis Deus
ogło sił praw dę o Nie po ka la nym Po czę -
ciu NMP do gma tem ma ją cym ran gę
uro czy ste go na ucza nia wia ry.

Jesz cze w ro ku 1831 Ka ta rzy na La bo ure
prze nie sio na zo sta ła do po słu gi w ho spi -
cjum. Z po ko rą ser ca i od da niem opie ko wa -
ła się star szy mi i scho ro wa ny mi na ostat nim
eta pie ich ży cia. Ni gdy ni ko mu nie opo wia -
da ła o swo ich prze ży ciach przy Rue du Bac.
Więk szość sióstr pra cu ją cych i mo dlą cych
się z nią na co dzień nie mia ła po ję cia, że to
wła śnie ona mia ła ob ja wie nia do ty czą ce
słyn ne go „Cu dow ne go Me da li ka”. 

Przez sze reg lat Ka ta rzy na ży ła jak zwy -
kła za kon ni ca. Gdy ona kar mi ła cho rych,
pra ła w za kon nej pral ni i stró żo wa ła
na fur cie, wier ni no szą cy na szyi me da lik
do zna wa li sze re gu łask zgod nie z obiet ni -
cą Ma ryi. Ka ta rzy na La bo ure zmar ła
w Pa ry żu 31 grud nia 1876 r. Zgro ma dze -
nie roz po czę ło sta ra nia o wy nie sie nie jej
na oł ta rze do pie ro w 1895 r. W trak cie prac
zwią za nych z pro ce sem be aty fi ka cyj nym
oka za ło się, że cia ło za kon ni cy w cu dow -
ny spo sób nie ule gło roz kła do wi. Ka ta rzy -
nę La bo ure ogło szo no bło go sła wio ną
w ro ku 1933. Do gro na świę tych włą czył
ją w ro ku 1947 pa pież Pius XII. MJG

pa no wa ło zgod ne prze ko na nie o tym, że
Ma ry ja jest w peł ni świę ta i nie ska żo -
na grze chem pier wo rod nym. Pró bom
wy ja śnie nia tej ta jem ni cy to wa rzy szy ło
po wsta wa nie róż nych spo rów teo lo gicz -
nych, jak cho ciaż by te, w któ rych spie ra -
no się o to, czy Mat ka Je zu sa uro dzi ła się
wol na od zma zy pier wo rod nej, czy też
oczysz cze nie z te go grze chu na stą pi ło
póź niej? Mi mo, że przez wie ki Ko ściół
do ce niał do nio słą ro lę Ma ryi w dzie le
zba wie nia ro dza ju ludz kie go, aż do po -
ło wy XIX wie ku ża den z pa pie ży, czy
też so bo rów nie zdo łał ogło sić do gma -
tu o Nie po ka la nym Po czę ciu Naj święt -
szej Ma ryi Pan ny. Za nim zmo bi li zo wa -
ni przez pa pie ża Piu sa IX teo lo dzy opra -
co wa li sto sow ną en cy kli kę, praw da
o tym, że Ma ry ja za cho wa na zo sta ła
od grze chu pier wo rod ne go od pierw szej
chwi li Jej ży cia, ob ja wio na zo sta ła pro -
stej za kon ni cy z pa ry skie go klasz to ru
sza ry tek przy Rue du Bac. 

Mnisz ką, któ ra do świad czy ła Ma -
ryj nych ob ja wień by ła uro dzo na 02.05.
1806 r. w bur gundz kiej wio sce Fa in -les -
-Mo utiers Ka ta rzy na La bo uré. Jej dzie -
ciń stwo na zna czo ne zo sta ło bo le snym
do świad cze niem stra ty mat ki, któ ra ode -
szła do wiecz no ści, gdy Ka ta rzy na mia ła
za le d wie 9 lat. Wów czas w umy śle te go
ma łe go, wy cho wy wa ne go w po boż nej at -
mos fe rze dziec ka, za czę ło po ja wiać się
szcze gól ne umi ło wa nie do Mat ki Bo żej.
Już w mło dym wie ku Ka ta rzy na za -
pra gnę ła wstą pić do klasz to ru, ale sze -
reg do mo wych obo wiąz ków po wo do wał,
że oj ciec nie wy ra żał na to zgo dy. Aby
od cią żyć do mo wy bu dżet Ka ta rzy na uda -
ła się do Pa ry ża, gdzie pra co wa ła ja ko
kel ner ka w pro wa dzo nej przez stry ja re -
stau ra cji. Gwar na, prze siąk nię ta aro ma -
tem trun ków i dy mu pa lo nych fa jek at -
mos fe ra pa ry skie go wy szyn ku mę czy ła
mło dą dziew czy nę, któ ra ma rzy ła o za -
kon nym ha bi cie. Mi mo to, Ka ta rzy -
na wy trwa le prze pra co wa ła ca ły rok, po
czym uzy skaw szy wresz cie zgo dę oj ca
uda ła się do Zgro ma dze nia Sióstr Mi ło -
sier dzia św. Win cen te go à Pau lo, gdzie
w 1830 ro ku roz po czę ła no wi cjat. 

Po trzy mie sięcz nym okre sie prób nym
w do mu za kon nym w Cha til lon, Ka ta -
rzy na prze nie sio na zo sta ła do pa ry skie go
klasz to ru przy Rue du Bac 140 w dziel -
ni cy VII. Od pierw szych dni prze by -
wa nia w zgro ma dze niu no wi cjusz ka
w trak cie głę bo kiej kon tem pla cji do -
zna wać za czę ła sta nów mi stycz nych
oraz wi zji. Zwie rza ła się z nich je dy nie
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Ma ryi, któ re pro wa dzi ob ja wia ją ca się
Mat ka. Rów nież Ko ściół usil nie za chę ca,
aby Eu cha ry stia sta wa ła się źró dłem
i szczy tem ży cia chrze ści jań skie go.

– Treść prze sła nia me dziu gor skie go
i fa tim skie go naj wy raź niej har mo ni zu je
z cza sem, w któ rym orę dzia są prze ka zy -
wa ne. Moż na na wet po wie dzieć, iż prze -
sła nie Mat ki Bo żej jest od po wie dzią
na zna ki cza su. Czło wiek prze ło mu ty siąc -
le cia utra cił wia rę i za gu bił ro zu mie nie sen -
su nad przy ro dzo no ści, za ufał so bie i swo -
im wy na laz kom, prze stał się mo dlić, osta -
tecz nie po gu bił się na dro gach swo je go 
ży cia. Ten pro ces roz po czął się wcze śniej,
a ca ły XX wiek to no we sa ecu lum ob scu -
rum w dzie jach świa ta. Wy na laz ki tech ni -
ki, ta kie jak kom pu te ry czy te le wi zja, z jed -
nej stro ny słu żą ko mu ni ka cji spo łecz nej,
z dru giej zaś cał ko wi cie „po chło nę ły” czło -
wie ka. Je go zmy sło wość – eks tre mal nie
po bu dzo na pod wpły wem cza su spę dza ne -
go przed ekra na mi te le wi zo rów i kom pu te -
rów – wpro wa dzi ła w ser ce ludz kie nie ład
i nie po kój. Z ży cia współ cze sne go czło -
wie ka znik nę ła cał ko wi cie „we wnętrz na
ci sza” i dla te go po szu ku je on szczę ścia po -
za Bo giem. Bóg jed nak od po wia da na naj -
głęb sze ludz kie pra gnie nia, gdyż, za po -
śred nic twem na szej Mat ki – Ma ryi, przez
Jej orę dzia do cie ra do rze czy wi stych po -
trzeb serc uka zu jąc, że On sam jest źró dłem
i ce lem ży cia oraz szczę ścia czło wie ka.

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski
P.S. – tym ar ty ku łem koń czy my cykl po -

świę co ny po wią za niom mię dzy Fa ti mą
a Me dziu gor jem. Na pierw szej stro nie Echa
jest zdję cie (rów nież do łą czo ne do nu me -
ru), któ re zo sta ło zro bio ne w 1988 r. przez
Wło chów. Znaj du je się w ar chi wum pa ra -
fii w ma te ria łach do ty czą cych ob ja wień
w Me dziu gor ju, na któ rym Mat ka Bo ża
idzie przez ko ściół po nad gło wa mi zgro -
ma dzo nych lu dzi. Ten opis od po wia da ob -
ja wie niu ja kie miał o. Jo zo Zo vko w lip cu
1981 r., kie dy to na za koń cze nie Ró żań ca
Świę te go uj rzał Go spę kro czą cą od wej -
ścia do ko ścio ła po nad gło wa mi wier nych
zbli ża ją cą się do nie go. Wte dy to o. Jo zo
za czął śpie wać naj pięk niej szą pieśń ma -
ryj ną. Ma ry ja po dzię ko wa ła mu za roz po -
czę cie Ró żań ca Świę te go i po pro si ła, by
co dzien nie od ma wia li go wspól nie i ser -
cem, i tak jest aż do dziś.

Jed nak zdję cie to kry je jesz cze jed ną ta -
jem ni cę, otóż od wró co ne do gó ry no ga mi,
uka zu je po stać Ma ryi w fi gur ce z Fa ti my
– przy szłam za koń czyć to co roz po czę łam
w Fa ti mie – po wie dzia ła w jed nym z orę -
dzi Go spa. 

Z te go skró co ne go wglą du w „ka te -
che zę Ma ryj ną” pro wa dzo ną przez Pa -
nią w Me dziu gor ju od kry wa my, że sło wo
„po kój” jest uży wa ne w wie lu zna cze -
niach, po dob nie jak to jest w Pi śmie Świę -
tym. W Me dziu gor ju we zwa nia Go spy
do mi ło ści oraz do po ko ju są ze so bą ści -
śle zwią za ne, co pod kre śla ne jest tak że
w Pi śmie Świę tym: „Owo cem zaś du cha
jest: mi łość, ra dość, po kój, cier pli wość,
uprzej mość, do broć, wier ność” (Ga 5,22).
Ma ry ja pra gnie, by lu dzie od kry wa li bez -
gra nicz ną mi łość, ja ką nas ogar nia Bóg;
aby od kry wa li tak że Jej mi łość do każ de -
go czło wie ka.

Osta tecz nie moż na po wie dzieć, że
w Me dziu gor ju, a wcze śniej w Fa ti mie
Mat ka Bo ża kształ tu je „czło wie ka mi ło ści
i po ko ju” oraz wska zu je każ de mu z wie -
rzą cych dro gę, jak moż na to osią gnąć.
Z we zwań Ma ryi wy ni ka, że trze ba wejść
na dro gę na wró ce nia, mo dli twy i po ku ty,
zbli żyć się do Bo ga, od dać się Mu cał ko -
wi cie. Czło wiek, na wią zu ją cy głę bo ki
kon takt z Bo giem, któ ry jest mi ło ścią (1J
4,16), sta je się po dob ny do swo je go Oj ca.
Czło wiek od da ją cy się Bo gu sta je się
„czło wie kiem po ko ju”, bo je dy nie w Bo -
gu moż na zna leźć po kój. Po twier dzał to
w pięk nych sło wach św. Au gu styn, któ ry
stwier dzał: „nie spo koj ne jest na sze ser ce,
do pó ki nie spo cznie w To bie”. 

Pod su mo wa nie:
– Ob ja wie nia me dziu gor skie i fa tim -

skie nie są je dy nie zwy kłym „cu dem”,
któ ry ma tyl ko po bu dzić okre ślo ną gru pę
lu dzi do sil niej szej wia ry. Są one na to miast
szcze gól nym na wie dze niem ca łe go świa ta
przez Naj święt szą Ma ry ję Pan nę (trze ba tu
od kryć oso bi sty w tym udział), w tzw.
„erze dzia ła nia sza ta na”, na wie dze niem
czło wie ka, któ ry zna lazł się w trud nej sy -
tu acji. To, że Ma ry ja po słu gu je się okre -
ślo ny mi ob ja wie nia mi w owym „na wie -
dze niu świa ta” jest uza sad nio ne, mu si być
bo wiem roz po zna na i słu cha na. Na da je to
przy cho dze niu Ma ryi re al ny wy miar.

– Ob ja wie niom me dziu gor skim i fa -
tim skim na da je się czę sto wy miar escha -
to lo gicz ny. Tu na le ży wstrzy mać się
z osta tecz ny mi wnio ska mi do cza su zre -
ali zo wa nia wszyst kich za po wie dzia nych
ta jem nic i za koń cze nia ob ja wień.

– Naj bar dziej prak tycz ny ży cio wo
wy miar, któ ry wi nien nas szcze gól nie za -
in te re so wać to prze strzeń ob ja wień, któ rą
moż na na zwać kształ to wa niem du cho wo -
ści chrze ści jań skiej wier nych i po głę bia -
niem ich wia ry w „Szko le Ma ryi”. Ten
wy miar re ali zu je się, je śli po świę ca my się
Naj święt szej Ma ryi Pan nie. Jest nim pod -
ję cie dro gi na wró ce nia i wpro wa dze nie
w ży cie za le ceń Naj święt szej Ma ryi Pan -
ny. Ma ry ja kształ tu je w Me dziu gor ju (tak -
że w Fa ti mie) czło wie ka „mi ło ści i po ko -
ju”, któ ry od naj du je się tu na zie mi i prze -
mie nia świat we dług za my słu Bo że go.
Osta tecz nie ten ukształ to wa ny w „Szko le
Ma ryi” czło wiek jest za pro szo ny na ucztę
w Kró le stwie Nie bie skim.

– Prze kaz z Me dziu gor ja i z Fa ti my
po sta wił szcze gól ny na cisk na kształ to wa -
nie „czło wie ka mo dli twy”. Naj święt sza
Ma ry ja Pan na tę „Szko łę Mo dli twy” roz -
po czy na od – do sko na łej i uni wer sal nej
for my mo dli tew nej – ja ką jest Ró ża niec
Świę ty. Kon ty nu uje tę na ukę w Me dziu -
gor ju, ale zwra ca szcze gól ną uwa gę
na ukształ to wa nie „czło wie ka mo dlą ce go
się ser cem”. Ser ce czło wie ka jest wy jąt ko -
wym miej scem spo tka nia Bo ga i czło wie -
ka, a mo dli twa ser cem czy ni to spo tka nie
re al nym. Na le ży pod kre ślić, że o „mo dli -
twie ser cem” pi sa li au to rzy pism asce tycz -
no -mi stycz nych (od IV do XV wie ku),
prak ty ko wa li ją zaś Oj co wie Pu sty ni
i świę ci w ca łej tra dy cji Ko ścio ła Wschod -
nie go i Za chod nie go. Moż na za tem twier -
dzić, że we zwa nie Go spy do mo dli twy ser -
cem wpi su je się w dłu gą tra dy cję Ko ścio ła.

– Ma ry ja w Me dziu gor ju kształ tu je
też po przez swo je orę dzia „czło wie ka
Eu cha ry stii”. Przy go to wa nie do Mszy
Świę tej, głę bo kie jej prze ży cie oraz dłu gie
dzięk czy nie nie. WFa ti mie ob ja wie nia Mat -
ki Bo żej po prze dzi ły uka zy wa nia się Anio -
ła Po ko ju, Anio ła Stró ża, Anio ła Por tu ga lii,
któ ry uka zu jąc się pa stusz kom po raz trze ci
udzie lił im Ko mu nii Świę tej. Za koń cze nie
ob ja wień fa tim skich przez „cud słoń ca”
tak że wska zu je wier nym na Eu cha ry stię. 

– Ad o ra cje eu cha ry stycz ne, któ re
po głę bia ją nasz kult Eu cha ry stii, sta -
no wią cha rak te ry stycz ne ce chy du cho -
wo ści me dziu gor skiej, są ko lej nym kro -
kiem ku du cho we mu roz wo jo wi dzie ci
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Po trzeb ni są Apo sto ło wie
† Dziec ko Mo je, ob lu bie ni co Mo ja,

troszcz się bar dzo i za bie gaj o bez po śred ni
kon takt ze Mną. O to spo tka nie w Mi ło ści,
któ re go do zna łaś tak wie le ra zy. Pie lę gnuj
za ży łość we wnętrz ną ze Mną, ja ko naj -
więk szy skarb, ja ki moż na zna leźć bę dąc
na zie mi. To we wnętrz ne ob co wa nie ze
Mną ro dzić bę dzie w to bie wszyst kie da ry
i owo ce Du cha Świę te go, a na de wszyst ko
PO KÓJ i MI ŁOŚĆ, któ re prze mie niać bę -
dą lu dzi i świat wo kół cie bie i za two im
wsta wien nic twem. Przy go to wuj się na mo -
ment wy pro wa dze nia cię z „Na za re tu”
i ocze kuj go. Wie le za le ży od two jej gor li -
wo ści i wier no ści trwa nia we Mnie. 

Czas bie gnie co raz prę dzej, a w nim spię -
trza się wszyst ko to, co mu si ru nąć i być
oczysz czo ne ogniem z Nie ba. Po trzeb ni są
Apo sto ło wie nio są cy lu dziom Mój Po kój
i Mo ją Mi łość, aby ich wes przeć i oca lić.
Po trze ba ta kich wie lu: lu dzi o czy stych ser -
cach i czy stych dło niach, któ rzy nie pla mią
się po żą dli wo ścią świa ta, w któ rych nie ma
nic swe go zły duch wpro wa dza ją cy śmierć
i za mie sza nie wszę dzie, na wet wśród sług
Ko ścio ła Me go. 

W tym osta tecz nym cza sie sza tan
szcze gól nie ata ku je Ko ściół od we wnątrz,
nisz cząc i znie wa la jąc du sze po świę co ne
Bo gu. Ude rza w pa ste rzy, by roz pro szyć
owce. Trwaj w Ser cu Mo im i módl się
za nich, by oca le li i by dzię ki nim oca la ło
wie lu. Ognio wą pró bę prze cho dzi Ko ściół
i słu dzy Moi, bo trze ba, aby ujaw ni ło się,
co jest zbo żem, a co ką ko lem, gdyż czas
żniw nad cho dzi.

Ali cja Len czew ska (20.XII.1992 r.)

Sa mi nic nie zro bi cie
– Jak to do brze, Oj cze, że chcesz być

z na mi...
+ To jest kon se kwen cja stwo rze nia was.

Stwo rzy łem was do do sko na ło ści, do mi ło -
ści i po wtór ne go po łą cze nia ze Mną. Pra -
gnę was wszyst kich mieć w peł ni do sko na -
łych i ro bię wszyst ko, co moż li we, by wam
po móc – każ de mu od po wied nio do moż li -
wo ści, ja kie mu da łem. Ma cie wol ną wo lę
i pra wo przy ję cia lub od rzu ce nia.

~ 7 ~ Echo 359

Abym mógł w peł ni dzia łać w wa szym
ży ciu, po trzeb ny jest wasz wy bór, wa sza
zgo da na to. Cią gła zgo da, cią głe pra gnie -
nie i ocze ki wa nie Mo je go dzia ła nia (...)

Nie cho waj cie się przede Mną jak Adam
w Ra ju, by ukryć wa szą grzesz ność. Ja
prze cież wszyst ko wiem i nic nie da się
ukryć przede Mną. Nie licz cie na to, że sa -
mi po tra fi cie ją na pra wić i przyjść do Mnie
czy ści. Sa mi nic nie zro bi cie, a od wle ka -
nie po więk szy zło, ja kie do was przy lgnę -
ło. Zło ro dzi zło. Trze ba je na tych miast
przy no sić do Mnie, abym usu nął za nim się
roz ro śnie. Trze ba po ko nać wstyd i z po ko -
rą pra gnąć Mo jej po mo cy. Wszel ka am bi -
cja, sa mo dziel ność jest utrud nie niem,
a więc tak że złem. Praw dzi wa świę tość za -
czy na się od wy zby cia się wszel kiej am bi -
cji i ja kiej kol wiek am bi cji i ja kiej kol wiek
sa mo dziel no ści wo bec Mnie.

Ali cja Len czew ska (30.07.1986 r.)

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.11.2017 r.
„Dro gie dzie ci, pa trząc na was wszyst -

kich, zgro ma dzo nych wo kół mnie, wa szej
Mat ki, wi dzę wie le czy stych dusz, wie le
mo ich dzie ci po szu ku ją cych mi ło ści i po -
cie chy, któ rej nikt im nie da je. Wi dzę rów -
nież tych, któ rzy czy nią zło, gdyż nie ma -
ją do brych przy kła dów, tych, któ rzy nie
po zna li mo je go Sy na. Do bro po wsta ją ce
w mil cze niu sze rzy się po przez czy ste
du sze i jest si łą pod trzy mu ją cą ten
świat. Jest wie le grze chów, ale jest też mi -
łość. Mój Syn po sy ła wam mnie, Mat kę,
tę sa mą dla was wszyst kich, abym na -
uczy ła was mi ło wać, by ście zro zu mie li,
że je ste ście brać mi. Pra gnę wam po móc.

Apo sto ło wie mo jej mi ło ści, wy star czy
ży we pra gnie nie wia ry i mi ło ści, a mój
Syn je przyj mie. Jed nak mu si cie być god -
ni, mieć do brą wo lę i otwar te ser ce. Mój
Syn przy cho dzi do otwar tych serc. Ja ja ko
Mat ka pra gnę, aby ście jak naj le piej po -
zna li mo je go Sy na, Bo ga zro dzo ne go
z Bo ga, aby ście po zna li wiel kość Je go mi -
ło ści, któ rej tak bar dzo po trze bu je cie.
On wziął na sie bie wa sze grze chy, do ko -
nał wa sze go od ku pie nia, a w za mian żą da,
by ście się wza jem nie mi ło wa li. Mój Syn
jest mi ło ścią. 

On ko cha wszyst kich lu dzi bez róż ni cy,
wszyst kich lu dzi z wszyst kich kra jów
i z wszyst kich na ro dów. Mo je dzie ci,

gdy by ście ży li mi ło ścią mo je go Sy na,
Je go kró le stwo już by ło by na zie mi.
Dla te go więc, apo sto ło wie mo jej mi ło ści,
mó dl cie się, mó dl cie się, aby mój Syn ze
swą mi ło ścią był jak naj bli żej was; by ście
sta li się przy kła dem mi ło ści i po mo gli
tym wszyst kim, któ rzy nie po zna li mo je -
go Sy na. Ni gdy nie za po mi naj cie, że mój
Syn, Bóg Trój je dy ny, ko cha was. Mi łuj cie
swo ich pa ste rzy i mó dl cie się za nich.
Dzię ku ję wam”.

Jest wie le grze chów, 
ale jest też mi łość

Świat jest pe łen mro ku, grze chu
i nie go dzi wo ści, a my ży ją cy w nim, czę -
sto je ste śmy w tym wszyst kim unu rza ni.
To praw da, jed nak nie ca ła. Go spa po ka -
zu je nam per spek ty wę swo je go wi dze nia,
oso by wy peł nio nej Du chem Świę tym.
Ro zu miem, że jest nam to po trzeb ne.
Czu ję się tak, jak by mó wi ła: pa mię taj cie,
że zło jest bar dzo krzy kli we, ale jest też
pod kon tro lą mo je go Sy na, wa sze go Pa -
na. Nie jest do brze pa trzeć na nie tak, jak -
by Bóg nie miał nad nim wła dzy. Nasz Oj -
ciec wy ko rzy sta naj gor szą sy tu ację, ja ką
wy ge ne ru je my z po wo du swo jej ułom no -
ści, al bo zło śli wo ści złe go, dla ob ja wie nia
się Je go chwa ły w Swo ich ci chych świę -
tych, a przez nich w świe cie. Ma ry ja opi -
su je tą per spek ty wę sło wa mi: jest wie le
Do bra (D)! Do bra, któ re po wsta je w mil -
cze niu i sze rzy się po przez czy ste du sze...
to ono jest si łą pod trzy mu ją cą ten świat,
a nie zło! 

Kró lo wa Po ko ju, wy peł nio na Mi ło -
ścią Oj ca i Sy na mó wi nam, jak dzię ki
ta kiej Mi ło ści przy gar nia wszyst kie swo -
je dzie ci, i te, któ re ma ją już czy ste du sze,
i te, któ re jesz cze szu ka ją mi ło ści i po cie -
chy, a któ rej nikt im nie da je... rów nież
ta kie dzie ci, któ re czy nią zło, gdyż nie
ma ją do brych przy kła dów... nie po zna ły
Jej Sy na. Go spa mó wi o so bie: „Mój Syn
po sy ła wam mnie, Mat kę, tę sa mą dla
was wszyst kich (!), abym na uczy ła was
mi ło wać, by ście zro zu mie li, że je ste ście
brać mi”. Tyl ko w Mi ło ści Bo ga je ste -
śmy w sta nie po jąć na po zio mie ser ca, że
nie ma lep szych i gor szych dzie ci.
Wszyst kie są upra gnio ne i uko cha ne.
A Je zus jest na szym Bra tem. Tak, Pa nie,
cią gle jesz cze nie umie my mi ło wać...
Bądź bło go sła wio ny Je zu, że po sła łeś
nam Swo ją Mat kę, aby nam po mo gła się
te go na uczyć!

Je zus jest Trój je dy nym Bo giem, któ -
ry nas ko cha... Ma ry ja kie ru je na sze

Ofiarowanie ˝ycia
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spoj rze nie na Je zu sa, Któ ry po zo sta je
w nie usta ją cej re la cji z Oj cem w Du chu
Świę tym. Czu ję w swo im ser cu, że to dla
każ de go z nas waż ne, by śmy to zo ba czy -
li i zro zu mie li: Ni gdy nie za po mi naj cie,
że mój Syn, (jest) Bo giem Trój je dy nym...
Niech świa do mość tej Ta jem ni cy po ma ga
mnie i każ de mu kto te go pra gnie, zmie -
niać umysł i we wnętrz ne uspo so bie nie.
Uświa da miam so bie na no wo, że przyj -
mu jąc do na szych otwar tych serc Je zu sa,
je ste śmy wpro wa dza ni w re la cję Mi ło ści
mię dzy Oj cem i Sy nem, któ rą jest Duch
Świę ty. Ma ry ja, któ ra jest Ob lu bie ni cą
Du cha Świę te go chce nam nie tyl ko po -
móc po znać Mi łość, ale rów nież wpro -
wa dzić nas w Nią! Ko cha na Mat ko! Już
nie chce my pa trzeć na świat w ode rwa niu
od Mi ło ści – Je zu sa, Bo ga Trój je dy ne go.
On jest więk szy i moc niej szy niż wszel -
kie zło. W Nim mo że my zwy cię żać zło
w so bie i w świe cie. 

Wie rzę, że Ma ry ja w tym mo men cie
wy pra sza dla nas Du cha Świę te go. Bar -
dzo Go po trze bu je my, po nie waż to, co
Ona chce nam prze ka zać, wy kra cza po -
za moż li wo ści na sze go ludz kie go poj mo -
wa nia, a ja ko Mat ka pra gnie, aby śmy jak
naj le piej po zna li Jej Sy na, Bo ga zro dzo -
ne go z Bo ga, aby śmy po zna li wiel kość 
Je go mi ło ści, któ rej tak bar dzo po trze bu -
je my... Moż na by za py tać dla cze go to po -
zna nie jest dla nas ta kie waż ne? Po nie waż
świat, ko cha ni Sio stry i Bra cia, po trze bu -
je na sze go świa dec twa o Je zu sie -Mi ło ści,
po trze bu je apo sto łów Mi ło ści. A uczniem
i apo sto łem sta je się tyl ko ta ki czło wiek,
Któ ry w swo im ser cu spo tkał i do świad -
czył Je zu sa. 

Na sza Mat ka, przez po ko le nia, przy -
go to wu je swo je dzie ci do wcho dze nia
w moc oso bi ste go po zna nia i szu ka nia
Chry stu sa, gdy się ukry wa. Ta ka po sta wa
opie ra się na nie za chwia nej pew no ści, że
Bóg każ de go z nas ko cha, bez wzglę du
na to, czy czu je my Je go bli skość, czy nie.
Opie ra się na wy trwa łej wie rze, na ży ciu
Bo żym Sło wem i obiet ni cach w nim za -
war tych. Cho dzi o to, by ła ska ta kie go
we wnętrz ne go uspo so bie nia w efek cie
uzdol ni ła grzesz ne go czło wie ka do na śla -
do wa nia Je zu sa i by cia w tym au ten tycz -
nym. Dla te go Go spa za chę ca nas do wy -
trwa łej mo dli twy, z otwar tym ser cem
i umy słem go to wym na prze mia nę. Ma -
my z czy stą in ten cją wo łać, szu kać i ocze -
ki wać Sy na Ma ryi, bo On chce dać się
nam po znać jed nak na mia rę na sze go pra -
gnie nia. Ma ry ja za pew nia, że wy star czy
ży we pra gnie nie wia ry i mi ło ści, a mój
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Syn je przyj mie. Jed nak mu si cie być god -
ni, mieć do brą wo lę i otwar te ser ce. Mój
Syn przy cho dzi do otwar tych serc.

Sło wa na szej Mat ki uświa da mia ją
mi, że Chry stus Swo ją Mi ło ścią za gar nia
nas w sam śro dek uszczę śli wia ją cej, po -
tęż nej re la cji, wza jem ne go da rze nia się,
Oj ca i Sy na w Du chu Świę tym. Bóg Oj -
ciec Tą wła śnie Mi ło ścią za pra gnął po -
dzie lić się z na mi! Z Jej po wo du ze chciał,
aby każ dy z nas za ist niał i cie szył się w Jej
chwa le. W tej Mi ło ści On ko cha wszyst -
kich bez róż ni cy, wszyst kich lu dzi z wszyst -
kich kra jów i z wszyst kich na ro dów. Tyl ko
w Mi ło ści Trój je dy ne go Bo ga mo że my
do świad czyć po czu cia, że je ste śmy dla
sie bie na wza jem brać mi i sio stra mi, że je -
ste śmy ni mi rów nież dla Je zu sa... 

Go spa mó wi: Mo je dzie ci, gdy by ście
ży li mi ło ścią mo je go Sy na, Je go kró le -
stwo już by ło by na zie mi... A nasz Zba wi -
ciel pra gnie być ze swą mi ło ścią jak naj -
bli żej nas: On pra gnie by śmy sta li się
przy kła dem tej mi ło ści i w ten spo sób po -
mo gli tym wszyst kim, któ rzy Go jesz cze
nie po zna li. 

Na sza ko cha na Ma ma, pro wa dzi nas
do doj rza ło ści, któ rej na by wa się w wy -
trwa łej wal ce. Świat nie po trze bu je „du -
cho wych nie mow ląt”, cier pięt ni ków, czy
ma so chi stów. Nie po trze bu je mo ra li za to -
rów. Świat po trze bu je apo sto łów, któ rzy
po mi mo wszel kich prze ciw no ści zła, bę dą
ema no wać nie złom ną wia rą, że Bóg
nad wszyst kim pa nu je. Moc ta kiej wia ry
ob ja wia się w tych, któ rzy sta ją się ucznia -
mi Je zu sa. Jest dla mnie ja sne, że grzesz ny
czło wiek mo że się stać uczniem Je zu sa
tyl ko wte dy, gdy wej dzie w pro ces ob -
umie ra nia na krzy żu i uwal nia nia się
od te go, co go od Chry stu sa od dzie la.
Je zus po wie dział do wiel kie go tłu mu, któ -
ry szedł za Nim: „Kto nie no si swe go krzy -
ża, a idzie za Mną, ten nie mo że być mo im
uczniem” (Łk 14,27). Ma ry jo! Kró lo wo
Po ko ju! Niech na sza wia ra i apo stol stwo
nie opie ra ją się na mą dro ści ludz kiej, lecz
tyl ko na Je zu sie Chry stu sie, i to ukrzy żo -
wa nym (por 1 Kor 2,2). Wpro wa dzaj nas
w Mi łość, Po tęż na Nie wia sto! Mi łość
Trój je dy ne go Bo ga, Któ ra prze mie ni nas
w Znak Na dziei. Zwłasz cza wte dy, gdy Je -
zus bę dzie po ma gał w spo sób ukry ty lub
nie zro zu mia ły dla nas, lu dzi. Pra gnie my
żyć w mo cy Je go zwy cię stwa! Niech się
wy peł nia w nas Je go wo la: „Przy sze dłem
rzu cić ogień na zie mię i jak że bar dzo pra -
gnę, że by on już za pło nął” (Łk 12,49).
Niech się tak sta nie. Amen.

Bo gu mi ła

Sa kra ment Mał żeń stwa
Dro dzy Bra cia i Sio stry.
Szcze gól ną uwa gę skie ruj my na sa kra -

ment mał żeń stwa w tym roz wa ża niu, ze
wzglę du na to, że tu w Me dziu gor ju trwa -
ją Mię dzy na ro do we Re ko lek cje dla par
mał żeń skich .

Czym jest sa kra ment mał żeń stwa?
Sa kra ment ozna cza znak, wi docz ny znak
cze goś nie wi docz ne go. Sa kra ment mał -
żeń stwa jest wi docz nym zna kiem mi ło ści
Bo żej. Dwo je lu dzi, męż czy zna i ko bie ta
wcho dzą w sa kra ment mał żeń stwa po nie -
waż pra gną być wi docz nym zna kiem mi -
ło ści Bo żej tu na zie mi. W sa kra men cie
mał żeń stwa ma my od mien ność, ma my
męż czy znę i ko bie tę i tak za pla no wał to
Bóg. Je zus zwra ca na to uwa gę kie dy mó -
wi: Na po cząt ku Bóg stwo rzył męż czy znę
i ko bie tę i dwo je nich bę dzie jed nym cia -
łem, jed nym. Ma my róż no rod ność i we -
zwa nie do jed no ści. Być jed nym. Bóg
w so bie jest róż no rod nym i On jest jed -
nym. Bóg w so bie jest Mi ło ścią. To róż no -
rod ność w od mien no ści. Męż czy zna i ko -
bie ta w mał żeń stwie są od mien ni ale ta 
od mien ność nie jest prze szko dą lecz bo gac -
twem, nie jest to prze szko da lecz we zwa -
nie do jed no ści. Co po ma ga nam w tym
aby śmy by li jed nym i co nas od dzie la? 

Dro dzy Bra cia i Sio stry, o tym chce -
my roz my ślać. Co nas od dzie la? Jest wie -
le rze czy z pew no ścią ale chciał bym zwró -
cić uwa gę na kil ka szcze gó łów. Je zus mó -
wi przy sze dłem by po róż nić sy na z je go
oj cem, po róż nić. Przy po mnij my so bie Je -
go sło wa. Nie na wi dzić oj ca i mat ki, przy -
po mnij my so bie te sil ne, na wet ostre sło wa
na pierw szy rzut oka. Po win ni śmy nie na -
wi dzić. Kto nie na wi dzi oj ca i mat ki nie
mo że być mo im uczniem. Nie my śli się tu
o nie na wi ści lecz o czymś in nym. Oj ciec
i mat ka, kim oni to są? Są to sym bo le te go
kto jest nad na mi i ma nad na mi wła dzę,
mo gą to być sym bo le i rze czy, od któ rych
je ste śmy uza leż nie ni i to uza leż nie nie
wów czas nas po róż nia, od dzie la. 

Kie dy męż czy zna i ko bie ta, któ rzy są
w mał żeń stwie są za leż ni od cze goś lub
ko goś to ich po róż nia. Przy po mnij my so -
bie, że ist nie ją 2 ro dza je uza leż nie nia, fi -
zycz ne i psy cho lo gicz ne. Fi zycz ne uza leż -
nie nie jest nor mal ne, my wszy scy je ste -
śmy za leż ni od sie bie wza jem nie, od pie -
ka rza, ku cha rza, skle pu. Po trzeb ne są nam

Dotkni´ci d∏onià Maryi

Echo-359:Echo  11/28/17  10:35 AM  Page 8



~ 9 ~

te rze czy itd. Jed nak psy cho lo gicz ne uza -
leż nie nie jest nie bez piecz ne bo mo wa jest
o czymś, z po wo du szczę ścia. My je ste śmy
za leż ni od sie bie wza jem nie z po wo du
szczę ścia. Ja za leż ny je stem od cie bie bo
ocze ku ję, że uczy nisz mnie szczę śli wym.
Ja je stem za leż ny od rze czy bo ocze ku ję,
my ślę że one uczy nią mnie szczę śli wym
i to uza leż nie nie Bra cia i Sio stry jest zgub -
ne po nie waż nas po róż nia, czy ni nie szczę -
śli wy mi. W koń cu to się ujaw ni i wte dy
przy cho dzi strach, aby nie stra cić oso by al -
bo rze czy, dla te go Je zus mó wi, że mu si my
zo sta wić oj ca i mat kę, zo sta wić uza leż nie -
nie, zo sta wić to, co czy ni nas za leż ny mi
od sie bie wza jem nie. Mo gą być to rze czy.
Je zus mó wi, je śli nie zo sta wi cie rze czy nie
mo że cie być mo imi ucznia mi. Rów nież
wie le rze czy. Od nich mo że my być za leż -
ni, bo ja ocze ku ję, że gdy bę dę coś miał
bę dę szczę śli wy. 

Bra cia i Sio stry, zba daj my sie bie
w mał żeń stwie, czy jest ktoś lub coś co
nas roz dzie la w mał żeń stwie? Ktoś lub coś
co nas od dzie la, po róż nia? My w mał żeń -
stwie nie je ste śmy, ja nie je stem tu, abyś ty
uczy nił mnie szczę śli wym, szczę śli wą,
lecz je ste śmy tu, aby być po mo cą je den
dru gie mu na dro dze do szczę ścia. I to Bra -
cia i Sio stry za pi sa ne jest na pierw szych
stro nach Bi blii, męż czy zna i ko bie ta są po -
mo cą dla sie bie wza jem nie, ja ką po mo cą?
Ja wi dzę ze swo je go punk tu wi dze nia, ale
nie wi dzę wszyst kie go. Ty wi dzisz z in ne -
go punk tu wi dze nia i je steś dla mnie po -
mo cą. Ja mam swo je my śle nie ale nie mo -
gę wy my śleć wszyst kie go, a ty masz swo -
je i je steś dla mnie po mo cą. Ja mo gę być
po mo cą dla cie bie, aby śmy wzbo ga ca li
sie bie wza jem nie i w ten spo sób do cho dzi -
li do jak naj lep sze go roz wią za nia. 

Męż czy zna i ko bie ta, mąż i żo na są
po mo cą dla sie bie wza jem nie. Jed nak że
oni dwo je nie wy star czą so bie wza jem -
nie lecz po trze bu ją jesz cze Ko goś. Ja nie
wi dzę wszyst kie go i ty też nie wi dzisz
wszyst kie go, my po trze bu je my je den dru -
gie go. Ja po trze bu ję cie bie, ty mnie ale my
dwo je nie wi dzi my wszyst kie go, lecz po -
trze bu je my jesz cze Ko goś, a jest nim Bóg.
To jest Bóg, dla te go my idzie my na mo dli -
twę i dro dzy Bra cia i Sio stry, to nam po -
ma ga, aby śmy by li jed no i te raz do cho dzi -
my do te go, co nam po ma ga, aby śmy by li
tym jed nym. To jest mo dli twa. Mo dli twą
jest kie dy nas dwo je de cy du je my się
na Bo ga, na to, że On jest nam po trzeb ny,
bo nie je ste śmy sa mo wy star czal ni. 

Nie mo że my sa mi, po trze bu je my Je -
zu sa, po trze bu je my Bo ga, dla te go przed

Nim się otwie ra my. Otwie ra my się na Je -
go my śle nie, na Je go spoj rze nie, bo my
nie wi dzi my wszyst kie go, ale za to Bóg
On wi dzi le piej od nas. Je zus wi dzi le piej
od nas dla te go otwie ra my się na Je go pa -
trze nie i na Je go Sło wo. 

Dro gie pa ry mał żeń skie, Jó zef i Ma -
ry ja są wzo rem dla was wszyst kich, a i dla
nas wszyst kich na dro dze wia ry dla te go,
że te dwie oso by, Jó zef i Ma ry ja są oso ba -
mi, któ re otwie ra ją się na Bo ga. Oso by,
któ re nie po zo sta ją tyl ko przy swo im my -
śle niu i swo im pa trze niu, lecz za sta na wia -
ją się co my śli Bóg, jak Bóg po strze ga te
rze czy. Przy po mnij my so bie Jó ze fa, któ ry
w swo ich snach, któ ry w swo im my śle niu
pra gnie od da lić Ma ry ję. To są je go roz my -
śla nia, je go sny – on śni. Jed nak Jó zef jest
czło wie kiem otwar tym na głos Bo ży. On
słu cha te go, co Bóg pla nu je, co my śli. Nie
tyl ko co ja my ślę, lecz co my śli Bóg i wte -
dy Jó zef po stę pu je we dług my śli Bo żych.
Rów nież Ma ry ja, Ona ma swo je my śle nie
i swo je spoj rze nie na to, jak że się to sta nie
sko ro nie zna mę ża? Nie wie, nie ro zu mie
al bo gdy py ta: Sy nu, dla cze go nam to
uczy ni łeś? Twój Oj ciec i Ja ze smut kiem
szu ka li śmy Cię. Dla cze go nam to uczy ni -
łeś? To jest my śle nie, roz my śla nie Ma ryi,
ale Ma ry ja otwie ra się przed Je zu sem i Je -
go my śla mi i słu cha.

Dro gie pa ry mał żeń skie, to jest spo -
sób, któ ry po ma ga nam jak być jed no, jak
słu chać je den dru gie go. Przy po mnij my so -
bie prze ciw ne przy kła dy, Ada ma i Ewy,
któ rzy nie słu cha ją sie bie wza jem nie. Naj -
pierw nie słu cha ją Bo ga, lecz ko goś in ne -
go i nie słu cha ją je den dru gie go i wte dy
prze rzu ca ją wi nę na in nych. Uspra wie dli -
wia ją sie bie, to nie ja lecz ona, nie ja lecz
coś in ne go. Ma ry ja i Jó zef są in ni, słu cha -
ją roz my śla nia Bo że go, nie uspra wie dli -
wia ją sie bie, nie po zo sta ją twar dzi w swo -
im my śle niu lecz otwie ra ją się na Bo ga
i Je go my śle nie. Adam i Ewa do pro wa dza -
ją do kon flik tu, do kon fron ta cji, do nie po -
ko ju. Ma ry ja i Jó zef są przy kła da mi, któ re
pro wa dzą do po ko ju, do jed no ści. 

Oto Bra cia i Sio stry przy kład, jak
być jed no. Prze ba cze nie jest spo so bem
jak być jed no. Trwać w swo ich po sta -
wach, trwać w tym co ne ga tyw ne to dro -
ga do nie po ko ju, do bra ku jed no ści,
do roz ła mu. Kie dy ja chcę mieć ra cję, kie -
dy do mnie na le ży ostat nie sło wo, to jest
to ego, któ re uspra wie dli wia sie bie, ego,
któ re za wsze chce mieć ra cję, ego, któ re
jest pysz ne, któ re mó wi ja wiem wszyst -
ko, ty nie wiesz nic, co ty mo żesz mi po -
wie dzieć? Kim je steś ty mo ja żo no, aby

coś mi mó wić. Al bo kim je steś ty mój mę -
żu, abyś mi coś po wie dział? Ja wiem
wszyst ko. To jest ego, to jest py cha, to jest
to za mknię cie, twar da zie mia. A po ko ra to
otwar cie: tak ty masz mi coś do po wie dze -
nia, ja chcę cię usły szeć, pra gnę sły szeć
two je my śle nie, two je sło wo, two je pa trze -
nie. Chcę zba dać sie bie, zba dać czy ja je -
stem do cze goś przy wią za ny? Czy je stem
przy wią za ny do ego, dla te go Je zus mó wi:
nie przy sze dłem przy nieść po ko ju ale
miecz, przy sze dłem po róż nić, przy sze dłem
wy ja śnić, przy sze dłem ro ze znać. Przy -
szedł, by po róż nić sy na z je go oj cem, by
od dzie lić cię od te go do cze go je steś przy -
wią za ny, od te go co ma nad to bą wła dzę,
co cię kon tro lu je, od te go cze muś ze zwo lił
na to, by mia ło nad to bą wła dzę, by to bą
kie ro wa ło. To mo że być oso ba lub rzecz. 

Dla te go dro gie pa ry mał żeń skie, dro -
dzy Bra cia i Sio stry, zba daj cie sie bie, zba -
daj czy jest coś co to bą kie ru je? Ja kie jest
to ego? Czy ist nie je w to bie to ego, któ re
nie po zwa la ci, abyś sły szał dru gie go?
Abyś był otwar ty? To ego i ta za mknię -
tość, ten ego izm wpro wa dza nie po kój
w two je mał żeń stwo, w two ją ro dzi nę,
dla te go zba daj i otwie raj się. Módl się
o mi łość, wy ba czaj, po ko nuj zło, któ re
pra gnie po ko nać cie bie tak jak Ada ma
i Ewę, po ko nuj zło po przez prze ba cze nie
i mo dli twę o mi łość, mo dli twę do Du cha
Świę te go. Słu chaj jak Ma ry ja i Jó zef, słu -
chaj dru gie go, a szcze gól nie wy ra zem
słu chaj cie Sło wa Bo że go. Amen. 

o. Ma rin ko Sa ko ta

Nie od chodź my
od Ró żań ca – 2

– Ró ża niec do Gra nic to do da nie nam
wszyst kim mo cy z wy so ka i wia ry, że
każ dy je den zwy kły czło wiek mo dlą cy się
na ró żań cu mo że wpły wać na lo sy świa ta.

– Ró ża niec był za wsze mo dli twą lu -
dzi pro stych, któ rzy nie umie li czy tać, 
pi sać, nie zna li ła ci ny, ale po nie waż jest
mo dli twą bi blij ną, ma po tęż ną moc. Kto
po szedł mo dlić się w ra mach Ró żań ca
do Gra nic? Zwy kli lu dzie, ale któ rzy ma -
ją wia rę, tak jak wia rę mia ły dzie ci fa tim -
skie. Ko mu Ma ry ja się ob ja wi ła w Fa ti -
mie, w Lo ur des? Zwy kłym pa stusz kom,
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nie księ dzu, nie bi sku po wi. Bo ta ka jest
pe da go gi ka Bo ga – po ka zać się ma lucz -
kim, bo do nich na le ży Kró le stwo Nie bie -
skie i ci ma lucz cy od po wia da ją Bo gu
swo ją wia rą. Im wy żej, tym go rzej, tym
ła twiej o nie po ro zu mie nia i roz trzą sa nie:
a po co, a na co, a mo że to zgor sze nie dla
Ko ścio ła; po ka zy wa nie pry mi ty wi zmu,
na szej za ścian ko wo ści.

Do ata ku ru szy ły me dia. Czy ta łem ko -
men ta rze o Ró żań cu do Gra nic w bry tyj -
skiej pra sie – od tych bar dzo za ja dłych, że
Pol ska pro wo ku je Eu ro pę, jest an ty islam -
ska etc., po ko men ta rze w ga ze tach ka to -
lic kich, gdzie dzien ni ka rze w ogó le nie
wie dzie li, co po wie dzieć – w środ ku Eu -
ro py, któ ra już jest tak zla icy zo wa na,
gdzie nie spo sób ze brać kil ku osób na ja -
kąś więk szą uro czy stość re li gij ną, na gle
z ta kim nie sa mo wi tym za pa łem gro ma dzi
się mi lion lu dzi na gra ni cach, by mo dlić
się na ró żań cu.

– Ta fu ria zwią za na jest z tym, że
by ła to wła śnie mo dli twa na ró żań cu?

– Jak że waż ne by ło to, że to był Ró -
ża niec. Jak dia beł się wściekł, że to wła -
śnie był Ró ża niec, że nie by ło to za pa le nie
świec, zła pa nie się za rę ce, in na mo dli twa
do gra nic. Te wszyst kie wście kłe ata ki
w ca łej Eu ro pie jesz cze raz nam po wie -
dzia ły, że je ste śmy na do brej dro dze.

– Ró ża niec do Gra nic wy da owo ce
w na szej co dzien no ści, ży ciu pa ra -
fial nym?

– Pa trząc na to, ile osób po wra ca do
Bo ga, ile ma my róż nych dzia łań ewan ge -
li za cyj nych, któ re dzie ją się po mię dzy ta -
ki mi ol brzy mi mi wy da rze nia mi, wie rzę,
że są one tak że ich owo cem. Nie są to tak
spek ta ku lar ne spra wy, ale bar dzo waż ne
w Bo żych oczach. My ślę, że to w lu -
dziach nie za gi nie, za du żo już się wy da -
rzy ło. Ci lu dzie, któ rzy mo dli li się na Ró -
żań cu do Gra nic, już są po do brej stro nie
Ko ścio ła i Tra dy cji, gdzie nie ma miej sca
na uspra wie dli wia nie grze chu, na te
wszyst kie za ba wy, kla ska nie, tyl ko
na praw dzi wą wia rę, któ ra jest ugrun to -
wa na i fun da men tal na.

Ró ża niec do Gra nic to by ło wy la nie po -
tęż ne go fun da men tu, na któ rym moż na
bę dzie bu do wać. Tyl ko że by Ko ściół te go
nie prze spał, że by coś za tym po szło. My -
ślę tak że, że cze ka nas ja kaś ko lej na wiel ka
ini cja ty wa. Pod kre ślić trze ba, że te wy da -
rze nia pod no szą to, co jest dziś nie po pu lar -
ne – na wet w Ko ście le. Po ku ta – kto dziś
po ku tu je? Ró ża niec – ile osób wska zu je, że
to śre dnio wie cze, że tyl ko za co fa ny pol ski
Ko ściół mo dli się na ró żań cu. Co mo że

być na stęp nym prze wod nim mo ty wem ta -
kie go wiel kie go wy da rze nia – mo że
ochro na ży cia? To wszyst ko są spra wy,
któ re są dziś naj bar dziej ata ko wa ne, tak że
w Ko ście le.

– Jak ni mi żyć na co dzień? Po trze -
ba nam tej pro sto ty sło wa i czy nu, któ rą
wspo mnie li śmy? Jed no znacz no ści i ra dy -
ka li zmu na wzór fa tim skich pa stusz ków?

– Bar dzo bra ku je nam dziś pro ste go,
zwy kłe go prze ka zu. Lu dzie nie przyj mu -
ją już ja kichś skom pli ko wa nych prze słań.
Nie mó wię, że ma my być pry mi tyw ni, ale
dziś czę sto im pro ściej, tym le piej. Wie lu
ka pła nów po win no za cząć mó wić ka za -
nia, nie po sił ku jąc się In ter ne tem, ale pro -
sto i w praw dzie. Lu dzie łak ną praw dy
i ce nią tych, któ rzy cier pią za praw dę, są
prze śla do wa ni. Trze ba dziś mó wić praw -
dę, choć by by ła gorz ka, choć by by ła nie
do za ak cep to wa nia. I nie bać się. Praw da
nas wy zwo li.

– Naj prost szą dro gą do Bo ga, po zba -
wio ną pu ła pek „du cha cza sów” jest
Ma ry ja.

– Ró ża niec do Gra nic był mo dli twą
tak pro stą, a tak bar dzo moc ną. Da lej
trze ba iść tą dro gą. 

Ty lu lu dzi, tak że mło dych, po świę ca się
dziś Ma ryi we dług św. Lu dwi ka Gri gnon
de Mont fort, sta ją się nie wol ni ka mi Ma ryi.
Że by owo ce Ró żań ca do Gra nic nie znik -
nę ły, na le ży mó wić lu dziom, że je dy ną
praw dzi wą dro gą, któ ra nas wy zwo li i do -
pro wa dzi do Bo ga, jest Mat ka Bo ża. Ina -
czej się po gu bi my. Sza tan jest dziś tak za an -
ga żo wa ny, tak prze bie gły, on wie, jak nas
zwieść – po ka że ni by do bro, ale z ma ły mi
róż ni ca mi i czło wiek już źle wy bie rze.

Nie od chodź my od te go wła ści we go to -
ru, od Ró żań ca, od te go, co się wy da rzy ło
w Pol sce 7 paź dzier ni ka, od tej wiel kiej
ma ryj nej po chod ni, któ ra się za pa li ła. Na -
uczaj my w pro sto cie, w praw dzie i mów -
my o po świę ce niu się Nie po ka la ne mu
Ser cu Mat ki Bo żej, bo i ka pła nów to ura -
tu je, i wie lu mło dych lu dzi. Tam gdzie jest
Mat ka Bo ża, tam jest czy stość, nie ma te -
go ca łe go ba gna nie czy sto ści, do któ re go
dziś skła nia nas sza tan, nisz cząc na wet
dzie ci. Już 6-lat ki po tra fią być uza leż nio -
ne od por no gra fii. To nie jest nor mal ne, ta -
kie dziec ko po win no jesz cze ba wić się
w pia skow ni cy. Nie na dar mo nie by ła to
żad na in na mo dli twa do gra nic, ale wła -
śnie Ró ża niec. Tu za dzia łał Duch Świę ty,
naj pięk niej szy Ob lu bie niec Ma ryi, to On
wska zał or ga ni za to rom na Ró ża niec.

– Jed nym z ry sów Ró żań ca do Gra -
nic by ło ogrom ne za an ga żo wa nie

męż czyzn, któ rzy z za pa łem chwy ci li
za ró żań ce i ru szy li jak daw niej na
kre so we sta ni ce.

– Od daw na wska zu ję, że je ste śmy
Ko ścio łem star szych pań, bo męż czyź ni
lu bią wal kę – o ko bie tę, o ro dzi nę, o pra -
cę, o Oj czy znę. To jest nasz mę ski gen.
Na ogól no pol skich re ko lek cjach w Czę -
sto cho wie, któ re pro wa dzi łem, po wie -
dzia łem raz: „Męż czyź ni, wstać. Chce cie
być ar mią Ma ryi? Bo dziś trze ba wal -
czyć!”. To jest po wrót męż czyzn, któ rzy
chcą wal czyć o swo ją wia rę, wal czyć dla
Bo ga. Męż czyź ni czu ją Ró ża niec, bo to
mo dli twa, któ ra jest bro nią – czę sto mó -
wi my, że Ró ża niec to jak ku le w stro nę
złe go du cha. W Ró żań cu do Gra nic do -
szedł jesz cze wy si łek – trze ba by ło wyjść
z do mu, wejść na gó rę. 

I męż czy zna to zro bi. Star sze pa nie
z ró żań ca mi też są pięk ne, ale na pierw -
szej li nii fron tu po win ni być męż czyź ni.
Ma my mło dych męż czyzn z ró żań cem
w rę ku, ma my sil ną ar mię. 

Dzię ku ję za roz mo wę.

Gru pa Mo dli tew na
W nu me rze wrze śnio wym (356)

w ko men ta rzu ks. Pie tro Zo rzy za sy -
gna li zo wa li śmy po da nie za sad utwo rze -
nia gru py mo dli tew nej. W1983 r. Go spa
utwo rzy ła w pa ra fii gru pę mo dli tew ną.
Po mie sią cu przy go to wań ze stro ny mło -
dych lu dzi, któ rzy chcie li sto so wać się
do proś by Mat ki Bo żej, po przez Je le nę
i Mar ja nę da ła im Ona ten pro gram: „Pra -
gnę pro wa dzić tę gru pę we dług za sad du -
cho wych, by opie ra jąc się na tym do -
świad cze niu każ da oso ba i każ da gru pa
na świe cie mo gła po świę cić się Bo gu.

Oto pod sta wy:
• Od rzuć cie wszel kie pa sje.
• Cał ko wi cie od daj cie się Bo gu.
• Wy zwól cie się raz na za wsze od

wszel kie go lę ku.
• Lu dzie, któ rzy cał ko wi cie za wie rza ją

się Bo gu, nie ma ją już w swo ich ser cach
miej sca na lęk. Trud no ści ja kich do świad -
cza cie bę dą na chwa łę Bo ga lub dla wa -
sze go oso bi ste go wzro stu.

• Ko chaj cie swych nie przy ja ciół. Nie
prze cho wuj cie uraz lub zło rze czeń w wa -
szym ser cu, ale je dy nie bło go sła wień -
stwo, uśmiech i po go dę du cha. Mó dl cie
się za wa szych nie przy ja ciół przy naj mniej
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pięć mi nut dzien nie a z Ser ca Je zu sa
i z Mo je go Ser ca otrzy ma cie bo ską mi -
łość, dzię ki któ rej bę dzie cie w sta nie ko -
chać wa szych nie przy ja ciół.

• Pra gnę, aby gru pa po ści ła dwa ra zy
w ty go dniu. Mo że cie wy brać dni, w któ -
rych bę dzie wam ła twiej: in ne niż piąt ki,
wtor ki lub śro dy. Cza sa mi po pro szę o na -
stęp ny post dla po trzeb Ko ścio ła.

• Pra gnę, aby ście się mo dli li przez co
naj mniej trzy go dzi ny w cią gu dnia. Je ste -
ście sła bi, gdyż za ma ło się mo dli cie. Je śli
mo że cie mó dl cie się przez go dzi nę ra no
i przez go dzi nę wie czo rem i w cią gu dnia.
Uczest nicz cie we Mszy Świę tej i Ko mu -
nii Świę tej każ de go dnia. Szu kaj cie cza su
na mo dli twę i na Mszę Świę tą.

• Nie ga ście w so bie du cha mo dli twy.
Przy naj mniej w cza sie szkol nej prze rwy
bądź cie sa mi, by do znać kon tak tu z Je zu -
sem. Czyń cie to tak że w au to bu sie – mo -
dląc się ser cem do Je zu sa.

Plan Mo dli twy
Orę dzie dla gru py mo dli tew nej, któ re

moż na wy ko rzy stać rów nież do in dy wi -
du al nej mo dli twy. „Chcę wam po móc
i chcę dać wam ma ły plan mo dli twy”.
„Przed mo dli twą znajdź cie czas; zbierz cie
wa sze my śli, od izo luj cie się od te go co
zro bi li ście, co po wie dzie li ście; przez
chwi lę po zo stań cie w ci szy”. Plan mo dli -
twy ma czte ry czę ści.

Prze ba cze nie
Pierw sza część mo dli twy to proś ba

o prze ba cze nie; tak jak mo dli twa o uwol -
nie nie du szy, o oczysz cze nie. Po nie waż
w każ dym z nas, każ de go dnia, jest coś,
cze go po win ni śmy się po zbyć, z cze go
wy zwo lić się. Na przy kład: z grze chu,
z te go wszyst kie go, co uwa ża my za ob ra -
zę, mo że to nie być na wet grzech, ale mo -
że być czymś nie przy jem nym czymś, co
nas blo ku je. Je śli nie przed sta wi my te go
Bo gu, ca ła na sza mo dli twa uci ska nas i je -
ste śmy za blo ko wa ni, po mo dli twie je ste -
śmy ta cy sa mi jak wcze śniej. 

Ma ry ja po wie dzia ła, że ten punkt
jest tak waż ny, że nie mo że my go omi -
nąć. Bo je że li du sza nie uwol ni się
przed Bo giem, je śli się nie wy spo wia da
w ja kiś spo sób, nie mo że przy jąć te go,
o co pro si, ani te go, co Bóg chce jej ofia -
ro wać. Nie po win ni śmy roz pa mię ty wać
na szych grze chów. Mu si my wie rzyć, że
Bóg nam je prze ba cza. Pro ście rów nież
in nych lu dzi o wy ba cze nie. Raz Mat ka
Bo ża po wie dzia ła: „Gdy mo dli cie się
w do mu, nie mo że cie pod biec do ja kiejś
oso by i pro sić ją o wy ba cze nie, to w ser -
cu po ko chaj cie ją, spo tkaj cie ją w du szy.
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pra cu ją cym, któ ry wie rzy, że wszyst ko jest
je go i że wszyst ko ro bi my my. Nie ste ty tak
nie jest! Mó wi, by dzię ko wać Bo gu
za wszyst ko; mieć ser ce, któ re umie dzię -
ko wać, na wet za to cze go nie otrzy ma li -
śmy. Jest to wów czas ser ce Sy na Bo że go,
któ re przy ję ło Oj ca, któ ry da je i któ ry za -
bie ra. Jest to do kład nie mo dli twa, przez
któ rą moż na być uwol nio nym, przez któ rą
mo żesz cał ko wi cie za wie rzyć sie bie Na -
sze mu Pa nu, dzię ku jąc Mu za wszyst ko co
się wy da rza. On o tym wie, a ty je steś spo -
koj ny. Po tem na wet je śli coś idzie nie tak
jak to so bie za pla no wa łeś, zna czy to, że
już otrzy ma łeś ten dar, gdyż wie rzysz, że
tak się sta ło z wo li Bo ga. Więc nie mu sisz
się smu cić, gdyż w tym jest Bóg. Oczy wi -
ście nie jest to ła twe. Idąc w ten spo sób
oso ba, któ ra sta wia Bo ga na pierw szym
miej scu, sta je się świa do ma, że in ne rze -
czy rów nież zaj mu ją swo je miej sce.

Bło go sła wień stwo
Czwar ta część do ty czy mo dli twy o bło -

go sła wień stwo. Pew ne go dnia Mat ka Bo -
ża wy ja śni ła nam dla cze go po win ni śmy
mo dlić się o bło go sła wień stwo, tak
po mo dli twie jak i po Mszy św. Po wie -
dzia ła, że jest to ła ska od Bo ga, je den
z róż nych da rów, któ re chce nam dać
Bóg. Po wie dzia ła, że mo ment bło go sła -
wień stwa i mo ment mo dli twy o nie jest
bo ga ty w ła ski – praw dzi wie peł ny, kie dy
je ste śmy rze czy wi ście bar dzo otwar ci
i świa do mi, gdyż kie dy pro si my o Bo że
bło go sła wień stwo, pro si my o dar Bo ży.
Ale mu si my być otwar ci! Je śli cza sa mi
mo dli my się usta mi a nie je ste śmy otwar -
ci, nie je ste śmy świa do mi, że Bóg da je
nam ła skę, a my nie je ste śmy go to wi, by ją
przy jąć. Mat ka Bo ża po wie dzia ła, że je -
ste śmy od po wie dzial ni za wie le łask da -
nych nam w wie lu bło go sła wień stwach,
któ re prze szły obok nas. Mó wi ła nam tak
o bło go sła wień stwie po Mszy św., i o tym
jak bar dzo je ste śmy roz pro sze ni. Na wet
za nim Msza św. się skoń czy już je ste śmy
go to wi do wyj ścia w po śpie chu lub już
my śli my o tym, co nas cze ka na ze -
wnątrz. Pro blem po le ga na tym, że nie za -
wsze rze czy wi ście je ste śmy otwar ci
na Bo ga, któ ry nas bło go sła wi. Wy tłu ma -
czy ła nam zna cze nie bło go sła wień stwa:
jest to si ła w po ku sie, jest to po moc w na -
szym ży ciu prze ciw złu, to wa rzy szy nam
po mo dli twie w na szych co dzien nych
obo wiąz kach – wte dy Bóg jest bli sko nas.
Po wie dzia ła rów nież, że z ta ką sa mą ła -
two ścią z ja ką otrzy mu je my te ła ski mo -
że my je rów nież stra cić. Po peł nia jąc ja kiś
grzech, tra ci my bło go sła wień stwo Bo ga.

Echo 359

Mo dląc się za tę du szę, pro sić tak że
o prze ba cze nie dla sie bie”.

Wie le ra zy jest to bar dzo trud ne
dla nas i nie mo że my za ak cep to wać sie -
bie ta ki mi ja ki mi je ste śmy, z tym co
uczy ni li śmy. Ma ry ja po wie dzia ła, by
wów czas prze dłu żyć ten czas za sta no -
wie nia do chwi li kie dy po czu je my, że
uwol ni li śmy się od te go. Nie mo żesz za -
cząć mo dli twy je śli nie czu jesz się rze -
czy wi ście po jed na nym z Bo giem, in ny -
mi ludź mi i sa mym so bą. Trze ba mo dlić
się w tej in ten cji sa me mu bądź w gru pie.
Oczy wi ście, gdy jest się w gru pie nie
moż na po wie dzieć tych wszyst kich rze -
czy przed obec ny mi. Mu si cie po wie -
dzieć je we wnątrz sie bie. Mo dli twa
o wy ba cze nie jest mo dli twą o po moc dla
in nych lu dzi, któ rzy ma ją ten sam pro -
blem lub ten sam grzech. 

Proś ba 
Dru ga część do ty czy proś by w mo dli -

twie, wte dy gdy przed sta wia my wszyst kie
na sze in ten cje. Pew ne jest, że nikt nie za -
czy na się mo dlić je śli nie czu je po wo du
do czy nie nia te go. Lu dzie już ta cy są. Kie -
dy się mo dlą za wsze naj pierw pro szą. Ale
tak wie le ra zy Mat ka Bo ża mó wi ła nam,
że to nie jest pra wi dło we. Naj pierw zrób
ra chu nek su mie nia, po tem po wiedz swe
in ten cje. Przed po wie dze niem tych in ten -
cji mu sisz być go to wy wy peł nić wo lę
Bo ga. Módl się, abyś umiał za ak cep to -
wać wo lę Bo ga. Rów nież gdy mo dlisz się
za ja kieś oso by naj pierw módl się, by
umia ły one wy peł nić wo lę Bo ga. By
umia ły ją za ak cep to wać, by wo la Bo ża
rze czy wi ście przez nich by ła wy peł nio na.
Nie bądź my ego ista mi, po nie waż spra wi
to, że bę dzie my za mknię ci na ła ski, któ re
Bóg pra gnie nam ofia ro wać. Wie le ra zy
mó wi ła do nas: „Za da wa la cie się ma ły mi
rze cza mi: po trze bu je cie cze goś, więc mo -
dli cie się. Je śli to się wam nie speł ni, to
mó wi cie: Bóg mnie nie wy słu chał! I ni gdy
nie py ta cie się, czy rze czy wi ście po win ni -
ście by li to otrzy mać? Nie za sta na wia cie
się, czy rzecz ta nie po pro wa dzi ła by was
do zła i dla te go jej nie otrzy ma li ście”.

Dzięk czy nie nie
Trze cia część do ty czy mo dli twy dzięk -

czyn nej. Za wsze po chwi li ci szy, po dzię -
kuj cie Bo gu – za wsze w mo dli twie spon -
ta nicz nej. Dzię kuj cie Bo gu za wszyst ko.
Ni gdy nie dzię kuj cie za jed ną rzecz. Mu si -
my dzię ko wać Mu za wszyst ko. Mat ka
Bo ża mó wi, że je ste śmy lu dem z men tal -
no ścią, któ ra nie jest zdol na do dzięk czy -
nie nia, po nie waż uwa ża my, że wszyst ko
nam się na le ży, ja ko że je ste śmy lu dem
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Kàcik wydawniczy

ECHO Echa

Od RedakcjiJe że li któ re goś dnia czu je my, że w ja ki -
kol wiek spo sób stra ci li śmy przy jaźń
z Bo giem, ko niecz nie mu si my zna leźć
czas na mo dli twę by po now nie móc otrzy -
mać Je go bło go sła wień stwo. A Bóg na -
tych miast nam je da je. Nie po win ni śmy
usta wać w mo dli twie, by w cią gu dnia nie
upaść. Je że li na wet po peł ni my ja kiś
grzech Mat ka Bo ża mó wi nam, by śmy nie
znie chę ca li się, ale po now nie pro si li Bo ga
o bło go sła wień stwo i Je go prze ba cze nie.

Każ de go ran ka mów Bo gu: 
Za pra szam Cię Pa nie, we wszyst kie

spra wy i spo tka nia dnia dzi siej sze go.
Bądź przy mnie, bło go sław mi, mo im po -
czy na niom i wszyst kim lu dziom, z któ ry -
mi się spo tkam. A ja już te raz To bie dzię -
ku ję za to, co się sta nie, bo nic się nie dzie -
je bez Two jej wie dzy. Amen. 

Do Du cha Świę te go
24 li sto pa da – 17-ta rocz ni ca na ro -

dzin dla Nie ba o. Sla vko Bar ba ri cia.
Z tej oka zji pro po nu je my pięk ną mo dli twę
do Du cha Świę te go, któ rą on na pi sał: „Du -
chu Świę ty, wy bie ram Cie bie dzi siaj na mi -
strza ca łej mo jej isto ty. W wie rze i na dziei
na Two ją nie skoń czo ną mi łość, ja ka ob ja -
wi ła się w Ma ryi, sprze ci wiam się wszel -
kie mu złe mu du cho wi i przyj mu ję Cie bie,
Du chu Mi ło ści, Świa tła, Po ko ju i Po rząd -
ku. To bie po świę cam wszyst kie mo je ta -
len ty i pra gnę dzia łać tyl ko w Two im świe -
tle. To bie prze ka zu ję wszyst kie pra wa do -
ty czą ce mo je go ży cia. Czu waj na de mną,
pro wadź mnie do Oj ca, pro szę Cię o to
wraz z Ma ry ją, przez Je zu sa. Amen!”.

DZI SIAJ 
TRZE BA WY BRAĆ

– ks. Piotr Glas, 
To masz P. Ter li kow ski

Ksiądz Piotr Glas, je den z naj bar dziej
zna nych w Pol sce re ko lek cjo ni stów,
od wie lu lat ewan ge li zu je, pro wa dzi mo -
dli twę o uzdro wie nie i wy ja śnia nie bez pie -
czeń stwo du cho wych uwi kłań. Po słu gu je
w Wiel kiej Bry ta nii, a do Pol ski przy jeż -
dża re gu lar nie, by gło sić Sło wo Bo że
i nieść du cho we wspar cie wszyst kim za -
gu bio nym. 15 paź dzier ni ka 2016 ro ku
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na Bło niach ja sno gór skich w cza sie Wiel -
kiej Po ku ty w obec no ści po nad 200 ty się -
cy wier nych od mó wił mo dli twę o uwol -
nie nie Pol ski spod mo cy ciem no ści.

W szcze rej roz mo wie o wiel kiej mo -
cy Bo ga z To ma szem P. Ter li kow skim,
ks. Piotr Glas opo wia da o swo im ży ciu,
kry zy sie du cho wym, dro dze do Bo ga oraz
po słu dze ka zno dziei i eg zor cy sty. Przy po -
mi na, że Je zus nas ko cha i chce na sze go
do bra, nie ste ty czę sto sa mi za my ka my
przed Nim drzwi. Ta książ ka to nie tyl ko
prze wod nik po ży ciu du cho wym, lecz
przede wszyst kim pięk ne świa dec two na -
wró co ne go ka pła na, któ ry cał ko wi cie za -
wie rzył swo je ży cie Je zu so wi i Ma ryi.

Ur szu la: Ser decz nie po zdra wiam ko cha -
ną Re dak cję. Je ste ście wspa nia li, dzię ku ję
za wszyst kie wia do mo ści, któ re do mnie
wy sy ła cie. Pro szę o dal szy kon takt. Przy tej
oka zji skła dam proś bę, o ro ze sła nie mo dli -
twy, ofia ro wa nie swo ich cier pień dnia dzi -
siej sze go, za mo je go sy na, uza leż nio ne go,
znie wo lo ne go od gier kom pu te ro wych, stu -
dia zo sta wił, ze rwał kon takt z ro dzi ną, po le -
cam go mo dli twom, tyl ko moc Bo ża mo że
go uwol nić. JE ZU UFAM TO BIE – mat ka
i czy tel nicz ka. 

M. Vi tel lo z Ka na dy: Od po nad ro ku
otrzy mu ję 12 eg zem pla rzy wa szej ga zet ki,
któ re roz pro wa dzam wśród młod szych
i star szych, aby przyj mo wa li je z mi ło ścią.
Mam 83 la ta; ma ło wy cho dzę, ty le co
na Mszę św. w nie dzie lę i cza sem na spo tka -
nia mo dli tew ne. Lek tu ra ECHA spra wia mi
wie le ra do ści. Jest bar dzo peł ne i po mi -
strzow sku re da go wa ne. Niech Naj święt sza
Dzie wi ca na peł ni was ła ska mi!

A. Ho uter mans z Nie miec: Pi szę, aby
po twier dzić mo je pra gnie nie dal sze go
otrzy my wa nia ECHA. Uwa żam, że wa sze
pi smo jest wy jąt ko we: czy tam je od 1991 r.
i nie chciał bym być go po zba wio nym.
Niech Bóg wy na gro dzi wam wszel kie do -
bro, ja kie czy ni cie za po śred nic twem
ECHA dla do bra serc. Niech Go spa ota cza
was swą opie ką!

Car ran za z Wa lii (Wiel ka Bry ta nia):
Tak czę sto, jak tyl ko mo gę, po sy łam wam
ma te rial ne wspar cie, nic jed nak nie zdo ła
od pła cić za du cho wą po moc, któ rą otrzy -
mu ję od ECHA. Uwiel biam czy tać je wie -
czo rem, kie dy naj le piej po tra fię sku pić się
na bło go sła wio nym orę dziu, ja kie da je nam
Ma ry ja. ECHO jest dla mnie punk tem od -
nie sie nia; prze cho wu ję je go eg zem pla rze,
by je wie lo krot nie od czy ty wać. Mo dlę się
za was i bło go sła wię! Nakład: 11.900 egz.

Tłumaczenie:  W. Ka pi ca, Z. Oczkowska,
Villanova Maiardina, Italia

Wydanie polskie: M.E. Jurasz
„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”

utrzymuje się z ofiar

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

6 grudnia w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy -
zny i 25.12. w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju
włą cza jąc w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia -
ro daw ców, Współ pra cow ni ków i „Dzie ło”
Echa – o. Ka zi mierz Fran kie wicz w Bo żym
Gro bie w Je ro zo li mie bę dzie spra wo wać
ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza my do łącz no -
ści du cho wej w tych dniach.

8 grud nia, 12.00–13.00 Go dzi na Ła ski 
„Jest mo im ży cze niem, by każ de go ro ku,

w dniu 8 grud nia, w po łu dnie, ob cho dzo no
Go dzi nę Ła ski dla świa ta. Przez to na bo żeń -
stwo uzy ska cie wie le łask du cho wych i cie le -
snych. Nasz Pan, mój Bo ski Syn Je zus, ze śle
swe prze ob fi te Mi ło sier dzie, je że li do brzy lu -
dzie bę dą sta le mo dlić się za swych grzesz -
nych bra ci” – Mat ka Bo ża w Mon ti chia ri.

WYJAZDY 2018
• 29 gru dzień – 6 sty czeń – Syl we stro wa,
bez nocnych przejazdów

• Maj – Ba di ja – Re ko lek cje z o. Jo zo Zo vko 
Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –

12/4130350, 501710620

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry. 

Jesteśmy też na Facebooku

„Dzi siaj w Be tle jem 
we so ła no wi na…”

Przy cho dzą cy na zie mię Chry stus 
niech za sta nie na sze ser ca otwar te, 

nie tyl ko ja ko ubo gi żłó bek 
lecz tak że ja ko tron 

Swe go chwa leb ne go pa no wa nia, 
by śmy wszy scy ra zem 
mo gli gło śno śpie wać 

„Glo ria in excel sis Deo” 
– ży czy Re dak cja „Echa”
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